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„Wolne“ miasto Gdańsk 


pod władzą „Gestapo“ berlińskiego 


Władze gdańskie sprowadziły z 
Niemiec cały zastęp agentów poli- 
cyjnych, którym powierzona za- 
stała akcja teroru i represji wobec 
stronnictw opozycyjnych. Dokona- 
ne w ostafnich czasach rewizje do 
mowe oraz aresztowania działaczy 
opozycyjnych przeprowadzane z0- 
stały przez agentów „Gestapo“, 
wypożyczonych senatowi gdańskie 
mu przez Berlin. 


Równocześnie z przystąpieniem 
do represji wobec opozycji, zarzą- 
dziły władze gdańskie zaostrzenie 
inwigilacji siedziby Wysoklego Ko 
misarza Ligi Narodów oraz zapro- 
wadziły inwiojlację siedziby Komi 
sarza Generainego Rzeezypospoli- 
tej. Agenci policyjni, krążący w 
pobliżu siedziby Komisarza Genz- 
ralnego, obserwują pilnie wszyst- 
kich interesantów Komisariatu Ge- 
neralnego. 


Na czele „ekipy“ przeznaczonej 
do inwigilowania siedziby przed- 
stawicielstwa dyplomatycznego 
Polski, postawiony zostąt znany w 
Gdańsku agent policyjny Teufiel. 
Agent ten, pełniąc w gdańskiej po 
licji politycznej służhę od wielu 
lai. zna większość działaczy i przy 
wódców opozycyjnych. 


Osaczenie Wysokiego Komisa- 
rza Ligi Na-odów oraz Komisarja- 
tu Generalnego Rzeczypospolitej 
przez tajną policję zmierza do cd 


cięcia społeczeństwa gdańskiego 


„Gauleiter* Forster oświadczył 


ad przedstawiciela Polski i repre- | z calym cynizmem, że robotnicy ci 
zentanta Ligi Narodów. Hitlerow: | będą zwolnieni dopiero wtedy, gdy 


cy chcą w ten sposób zapobiec, 
aby prawda o ich terorze I repre- 
sjach politycznych nie dotarla da 
Oficjalnych przedstawicieli Polski i 
Ligi Narodów w Gdańsku. 


Opozycji gdańskiej wiedzie się 
zaś istotnie żle. W  miejscowoś- 
ciach prowincjonalnych nie ustaja 
demałowania mieszkań członków 
stronnictw opozycyjnych przez 
szturmowców hitlerowskich. W o- 
statnim tygodniu kt zdziesiąt ro- 
dzin utraciło meble, stanowiące nie 
raz cały ich dchytek. Szturmow- 
ty uchodzą bezkarnie. 


Broń, rzekomo wykrywana w 
mieszkaniach członków opozycji, 
fest niewątpliwie podrzucana przez 
agentów „Gestapo" z Berlina. Jest 
rzecza znamienną, że cewizje prze 
prowadze-- są w takich godzi- 
nach, w ktorych właściciele Z- 
kat znajdują się poza domem. ta- 
two przychodzi wówczas pod- 
rzucenie i znajdywanie broni. 


74 delegatów rolnych par:ji sa- 
cjalistycznej trzymanych jest od 
kilkunastu dni w areszcie achron- 
nym. Wszyscy oni są pilnie po- 
trzebni do rohót polnych, Kcpania 
kartofli, buraków, kapusty, lecz mi 
mimo zab'egów nie ma nadziei na 
ich zwolnienie. 


ligowy rach zawodowy Stwajtari 


stanął bez zastrzeżeń 


Kongres szwajcarskich związ- 
ków zawodowych, zbierający się 
ca trzy lata, uchwalii rezolucję na 
rzecz obrany narodowej. XON. 
GRES SPRZECIWIŁ SIĘ WSZEL- 
KIEJ WSPÓŁPRACY Z ORGANI- 
ZACJAMI LUB UGRUPOWANIA- 
MI O TENDENCJACH ANTYDE- 
MOKRATYCZNYCH. 


na gruncie demokracii 


Kongres podkreśkł z naciskiem, 
że tylko ustrój prawdziwie demo- 
kratyczny. szanujący u 
wszeliie poglądy i wierzenia reli- 
gijne, spoleczne czy polityczne ma 

l oznaczać podniesienie się spo- 


leczeństw na wyższy stopień cy- 
wilizacji. 


Sytuacja w Palestynie 


Z Jerozolimy donoszą, ze nie- 
dzielny dzień upłynął w Palestynie 
spokojnie. Do naczelnego komite 
tu arabskiego wpłynęły oświadcze 
nia poszczególnych grup arab- 
skich, wyrażających zgodę na 
przerwanie strajku i akcji terory- 
stycznej. W kołach angielskich wy 
rażają zastrzeżenia wobec faktu 
że strajk przerwany zastał na sku- 
fek zaleceń władców państw arab- 
skich. Stanowić to może doniosły 
precedens na przyszłość i zachęcić 
władców arabskich do interwencji 
w sprawach palestyńskich. W da- 
brze poinformowanych kołach pa- 
lestyńskich oceniają sytuację z du 
żym sceptyamem. Okazuje się bo- 
wiem, że Arabowie nie zrzekli się 
walki z napływem Żydów do Pale- 
styny. Projektowane jest między 
innymi utrudnianie żydom naby- 
wania ziemi i wyeliminowanie ich 
z życia handlowego. W wielu okrę 
gach ludność arabska otrzymała 
już wezwania niepopierania skle- 
pów ani pośredników żydowskich 


ı zwracanie się wylącznie do kup: 
| arabskich. 

Ostatnia noc przed zakończe- 
niem straiku — z niedzieli na po- 
niedzialek — miala w calej Pale- 
stynie, bardzo . niespokojny prze- 
bieg. Rurocigg naftowy z Iraku za 
stał ponownie uszkodzony i pod- 
palony. Dokonano napadu na kn- 
lanję żydowską, przyczein | osoba 
została zabiła a kilkanaście ran- 
nych W jednej z plantacyj znisz- 
czono przeszła tysiąc drzew po- 
marańczowych. W szeregu miast 
zostanie nadal utrzymany stan wy 
iątkowy. 


W Palestynie w poniedziałek 
dało się odczuć ogólne odprężenie. 
Okolo 20 tysięcy Arabów jest go- 
towych do podjęcia pracy, W Je- 
rozolimie, Haifie i Nablusie panu- 
je wielkie ożywienie. Większość 
sklepów jest otwaria, na przepeł- 
nionych spieszącymi do pracy ro- 
botnikami ulicach podjęto ruch pry 
watnych pojazdów i samochodów. 


|ieckich 


z 


zerwą całkowicie z opozycją i 
wstąpią do partji hitlerowskiej. 
Uwięzieni robotnicy nie skorzysta- 


MH z tej oferty. (Press). 


Walki w Hiszpanii trwają 


NA FRONCIE OVIEDO. 
Ministerjum wojny ogłasza na- 
stępujący komunikat: Oddziały 
rządowe atakują w dalszym ciągu 
Oviedo, zadając powstańcom cięż- 
kie straty. 


Na froncie południowym, na od- 
cinku Pozo Bianco — Arłelde, w 
prowincji Kordoby, wojska rządo- 


Rzeczywistość hitlerowska 


Schacht i Reichswehra w 


Agencja PRESS donosi z Wie- 
dnia: 

Prasa emigracyjna ogłasza tekst 
poufnego pisma min. Schachta da 
przywódcy frontu pracy, dr. Leya. 
W piśmie tym Schacht występuje 
na rzecz całkowite] niezależności 
związków pracodawców w Niem- 
czech i pisze m. in.: 

W ostatnich czasach daje się 
zauważyć coraz częściej, że przed- 
stawiełele frontu pracy nietylko 
ingerują da spraw  organizacyj 
parcodawców, ale nawet nsiłują 
przywiaszczyć sobie kampterecje 
tych organizacyj. 


obronie pracodawców 


Były nawet wypadki, że delega- 
ci frontu zapowiadali całkowitą 
likwidację związków pracodaw- 
ców, twierdząc, że muszą One roz- 
płynąć się we froncie pracy. 

Schacht, jaka minister gospodar- 
ki Rzeszy, oświadcza, że uważa 
niezależność organizacyj praco- 
dawców za nieodzowną i że w po- 
rozumieniu z ministrem wojny 
przedsięweźmie wszelkie kroki, 
aby tę nlezależność utrzymać. 
Schacht prosi Leya, aby front pra- 
cy pozostawil w Spokolu związki 
pracodawców. 


Na Dalekim Wschodzie 


Jak podaje ajencja „Domei“, w 
punkcie granicznym Nr. 12 u sty- 
ku granicy sowieckiej, mardżur- 
skiej i koreańskiej doszlo do no- 
wego incydentu granicznego. Mię- 
dzy japańsko - mandżurską strażą 
graniczną a oddziałem wojsk so- 
wywiązała się walka, 
przyczem ze strony japnńskiej pa- 
dło 4 zabitych i 5 rannych. Dwóch 
żołnierzy zaginęło. Straty po stro- 
nie sowieckiej są niewiadome. 


W związku z incydentami na 
granicy mandżursko - sowieckiej, 
posterunki wojskawe pa obu stro- 
nach zostały wzmocnione. W nie- 
których miejscach wojska man- 
dżurskie i sowieckie, według infor 
macji Reutera, dzieli przesirzeń 


zaledwie kilkuset merów. Sytu- 
cja jest naprężona. 
s. 

Wedlug informacyj, otrzyma- 


każe, iż Chiny grają na zwlokę, 

armja kwantuñska będzie działać 

na własną rękę i przywróci porzą- 

dek w Chinach, nie cofając się 

przed żadnemi następstwem. 
+ 


Wczoraj powrócił z Szanghaju 
do Nagasaki wysłannik ministerjum 
Spraw zagranicznych Jąponji Ku- 
waszima, którego zadaniem była 
zakomunikowanie specjalnych in- 
strikcyj ambasadorowi japońskie- 
mu w Chinach. Kuwaszima 0- 
świadczył dziennikarzom, że o ile 
mógł wywnioskować z rozmów z 
ambasadorem Kawagoe i wojsko- 
wymi przywódcami  japońskiemi, 
rokowania prewadzone ohecnie w 
Nankinie mają nader doniosłe zna 
czenie, lecz sytuacja nie wygląda 
na to, aby między Chinami a ja- 
ponją miała wybuchnąć wojna. Je 
dnakże nikt nie może przewidziec 
czy nie zajdą jakieś poważniejsze 


nych z Sintsinu, gen. Magaki, szef 
sztabu armji kwantuńskiej, złożył 
wobec przedsjawicieli pracy bat- 
dzo stanowcze | ostre oświadcze- 
nie ca do wypadków chińskich. 
ltagaki oświadczył, że o ile się 0- 


Potworny ta 


incydenty, mogące znacznie skom 
plikować sytuację, o ile tylka wła- 
dze chińskie nie podejmą wsm 
kich niezbędnych zarządzeń celem 
radykalnego stumienia  agiie%9 
antyjapońskiej w Chinach. 


we posunęły się w kierunku pól- 
nocna - wschodnim, zmuszając po- 
wstańców do cofnięcia się. Arty- 
lerja rządowa wykazywała ożywio 
na działalność na frontach północ- 
nym, aragońskim oraz w dolinie 
Tagu. 


NA ODCINKU HUESCA. 


Na odcinku północnym w rejo- 
nie Huesca oddziały katalońskie 
dokonały wypadu i zniszczyły cen- 
tralę elektryczną w Viescas Cilo- 
nas, pozbawiając wskutek tego 
urądu elektrycznego miasta Sabi- 
nanieo, Fenegue, Escuer i Gabin 
nraz przerywając pracę wytwórni 
materjałów wybuchowych w Sa- 
binanico. 


DONIESIENIA REBELH. 


kwatery wojsk po- 
na 


Z głównej 
wstańczych donoszą, że wezorai 
froncie z Asturli i pod Bilbao na 
odeinku madryckim pod Avila toczy- 
ły się zacięte walki. Wnjeka rządowe 
podejmowały kilkakrotnie ataki na 
Oviedo, które jednak zostały odpar- 
te. Ożywioną działalność hojową za- 
notowano również na froncie pod 
Huesca. W walkach tych wojska rzą- 
dowe straciły kilkazet zabitych. 


Na południe od Madrytu w okolicy 
Aranjuez wojska rządowe pracują 
gorączkowo nad umocnieniem tego 
odcinka, Na front pod Aranjeuz ścią 
gnięto z Madrytu znaczne posiłki woj 


skowe. 
Według komunkatu nadanego przez 
radiocłub — Teneryfa, samoloty po- 


wstańcze rzucały nad Madrytem ode- 
zwy, nawołujące obrońców i miesz- 
kańców stolicy do poddania się. 

Na froncie Talavera powstańcy 
zajęli Escaladajo. Kolumny rządowe 
zatakowały San Martin de Valde Igle 
sias, ale zostały odparte z poważny- 
mi stratami. Do Talavera przybył 
płk. Yague, 'który objął dowództwo 
nad wszystkimi wojskami na tym od 
cinku, 


ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ 
KARLISTÓW. 


W Burgosie rozeszła się wiado- 
mość, że przywódca karlistów Fla 
condo podczas swego powrotu z 
pogrzebu don Alfonsa padł ofiarą 
zamachu ze strony jednego z u- 
chodźców hiszpańskich, w Negres 
se, pod Biaritz. Sprawca zamachu 
oddał do Flaconda kilka strzałów, 
które chybily. 


Okrucieństwa rebeljantów 


Piątkowy „Ł'Oeuvre* przytacza 
nową listę okrucieństw, opublika- 
waną przez kolegium adwokatów 
madtyckich. 

W SEWILLI rozstrzelano ponad 
9 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW I 
CHŁOPÓW — bez związku z ope- 
racjami wojskowemi. W dzielni- 
cach robotniczych  Marokaticzycy 
bezkarnie grabią i gwałcą. 

W Moronie wojska rządowe na 
oswohodzonym przez siebie tere- 
nie znalazty KOBIETY Z ODCIĘ- 


Agencja ATE donosi, że na sku- 
tek interwencyj pańsiw poludnio- 
wo-amerykańskich. Rząd hiszpań- 
ski zdecydował się na wydanie 
rozkazu uwolnienia ostatniego męs 
kiego potomka Krzysztofa Kolum- 
ha, księcia Veragua. uwięzionego 


Wschodnia część Londynu była 
w niedzileę znowu widownią zajść 


ifun 


przeszedł nad stolicą Filipin 


Z Manili donoszą, że wyspa 
Luzon na Filipinach zostala na- 
wiedzoną nienotowaną dotychczas 
w historji Filipln katastrofą ży- 
wiołową. Nad wyspą rozszalał się 
tajfun, który wyrządził olbrzymie 
spustoszenia. W zatoce Manilia 
powsłała wysoka fala, która zbu- 
rzyła urządzenia portowe i zalała 
część miasta, Siła wichru była tak 
olbrzymia, że masy wód morskich 
cofnęła w łożyska rzek, które wy- 
laly. W prowincji Nueva Ezija 
i Pamanukan całe wsie zniknęly 


pod wodą. Dotychczas naliczono 
500 zabitych. 400 osób zginęło 
bez śladu. Padły one prawdopo- 
dobnie również ofiarą żywiołowej 
katastrofy. Kilka tysięcy sztuk 
bydła zostały zabite. Szkody, wy- 
rządzone przez tajlun, nie zostały 
dotychczas ustalone, gdyż między 
poszczególnemi miejscowościami, 
nawiedzonemi katastrofą, brak po- 
łączeń. Tajfun szalał przez 40 go- 
dzin i przeszedł zaledwie kilka ki- 
lometrów. 


Pochód robotników, który w ubie 
gła niedzielę nie dopuścili do ma- 
niiestacji iaszystów Mosley'a w tej 
samej dzielnicy, przeszedł na ogól 
spokojnie. Polieja skoncentrowała 
okolo 5.00 ludzi. Usiłowania faszy 
stów sprowokowania starć nie u- 
daly się. Policja udaremnila te pró 


by. Ale gdy cała siła policyjna 
skoncentrowana była w parku 
Victoria, gdzie robotnicy odbyli 


szereg wieców, oraz na ulicach, 
którymi przeciągat pochód, zanied 
bano zupełnie ochronę innych ulic, 
zwłaszcza tych, gdzie mieszczą Się 
sklepy wyłącznie żydowskie. Na 
jednej z nich, Mile End Roade, zja 
wiła się nagle grupa okolo 100 wy 
rostków w wieku od 16—18 lat, 
którzy wykrzykując hasła antyży- 


TEMI PIERSIAMI. 
W Canro del 
dzialaczom robotniczym 

GŁOWY SIEKIERĄ. 

We wsłach andaluskich lotnicy 
powsłańców ohrzucali. BOMBAMI 
CHŁOPÓW, bez żadnej bezpośre- 
dnie] przyczyny dla szerzenia po- 
piachu. Rzucana BOMBY W OGON 
K! KOBIET, stojące przed piekar- 
niami. 

A wszystko to razem ma być 
obroną „narodu“ i — „religii... 


Ria wszystkim 
ttcięto 


Agencja ATE nie pamięta 


w Bilbao. 

Agencja ATE, podając powyż- 
szą depeszę, zapomniała a swoich 
poprzednich klamliwych dóniesie- 
niach o razstrzelanit ostatniego 
potomka Kolumba przez Milicję 
Ludową. 


Zaburzenia w Londynie 


dowskie zaczęli rozbijać szyby i 
rabować sklepy. Zdemalawano a- 
gółem 25 sklepów żydowskich, po 
bito fryzjera Żyda, nazwiskiem Je 
leń, którego wrzucono da jednego 
ze sklepów, tłukąc szybę wystawa 
wą. Samochód, który stał przed 
tym sklepem podpałono. Zanim po 
ficja przybyła na miejsce zajść 
wszyscy ich sprawcy, zdołali uciec 
w ciemnościach. Zajścia te eburzy 
ły całą prasę angielską. Prawdopo 
dobnie Rząd użyje obecnie bar- 
dziej surowych metod, aby ukró- 
cić wybryki antysemickie w Lon- 
dynie i powstrzymać działalność 
faszystów w całym kraju. 

Do zaburzeń z powodu zebrań 
i pochodów faszystów doszło tak- 
że w Liverpoolu, Edinburgu i Brad 
fordzie. 


UKE TTE ZOO OZ ZZ a a W WR EZZLÓDÓ| 


Zycie codzienne „Trzeciej“ Rzeszy 


Wyrok na 12 niemieckich socjalnych- 


demokratów 


Dnia 25 z. m. zakończył się w 
sądzie „Ludowym“ w Berlinie 
proces przeciw kilkunastu socjal- 
nym-demokratom. Proces ten, któ- 
ry ciągnął się szereg dni, był za- 
kończeniem męczeńskiej martyro- 
legfi, którą przechodzili skazani w 
clągu dwuch lat przebywania w 
więzieniach i aresztach „Trzeciej” 
Rzeszy. 

Skazanych oskarżana o zdradę 
glówną, a byli pomiędzy nimi lu- 
dzie, którzy przed przewrotem hi- 
tlerowskim piasłowali w Niem- 
czech wysokie godności. Zarzuca- 
no im, że jeszcze po lecie 1933 r. 
brali udział w działalności niemiec 
kiej socjalnej demokracji, która to 
partja już wówczas hyla rozwią- 
zana, 

Od grudnia 1934 r., a zatem pra 
wie od dwuch lat, trzymana askar- 
żomych w areszcie śledczym. 
Wszystkich w straszliwy sposób 
maltrefowano, bito, kopano i dep- 


mia. Pomiędzy skazanymi jest 
dwuch obłożnie chorych spowodu 
znęcania się nad nimi zbirów Ge- 
atapo. W toku śledztwa przed- 
wstępnego zaszla konieczność prze 
wiezienia gen. Lófflera do szpita- 
la. Drugiego oskarożnego, gen. 
Riedla, który jest inwalidą wojen- 
nym, wypuszczono na pewien czas 
na wolność wskutek orzeczenia le- 
karzy, iż zamknięcie w więzieniu 
może się okazać dlań śmiertelnem. 
Pomimo to, także i dwuch wymie- 
nionych skazano na długoletnie 
ciężkie więzienie. 

Skazani zostali tow. tów. Laffler 
na 7 lat, Markwitz na 6 tat, Olters- 
darł na 6 lat, Riedel na 4 lata, 
Spieritz na 4 i pół roku, Hirsch- 
teld na 3 lata, Rackow na 2 i pól 
roku i Siebold na 2 i pól roku. Ci- 
chocki, Elscher i Pipow otrzymali 
po raku. Wszystkie wyroki brzmia 
ły ma ciężkie więzienie, 

Unmiewinniony zostal 


jedynie 


tano, by wydostać od nich zeżna- | Gobschack. 


Upadek teatru w Niemczech 


Stracenie aktora 


Nie raz pisaliśimy o upadku 
prasy w Niemczech i o trwającej 
wciąż likwidacji czasopism, które 
Istniały po kilkaset lat. 

Obecnie dla zaradzenia tej klęs- 
ce każda nowostępująca w związ- 
ki małżeńskie para otrzymuje, o- 
prócz dzleła Hlilera „Mein Kampf" 
jako dodatek do tego prezentu ŝtu- 
bnego od państwa, także bezpłat- 
ny abonament miesięczny dowol- 
nej gazety. 

Należy wątpić, by środek łen 
pomógł, nikt bowlem nle chce na- 
wet darmo czytać nudnej, zakła- 
mane] i zglejchszaltowanej prasy. 

Nie leplef przedstawia się spra- 
wa książek po wygnaniu z Nie- 
miec wszystkich niezależnych pl- 
Sarzy. Nakłady dzieł hitlerowskich 


pisarzy nie osiągają dziesiątej 
części nakładów dzieł pisarzy nie- 
mieckich, bawiących na emigracji 
Zupełnie zaś katastrofalnie przed- 
stawia slę sprawa teatru w Trze- 
ciej Rzeszy. Związek mlast nle- 
mieckich ogłosił teraz dane, doty- 
czące frekwencji teatralnej w Niem 
czech. W sezonie teatralnym 1934- 
35 dochód z biletów teatralnych 
pokrył zaledwie 20% wydatków 
teatrów, a zaznaczyć należy, że 
wydatki te uległy znaczne] reduk- 
ejl wskutek zmniejszenia pensyj 
zarówno personelu artystycznego, 
jak ! technicznego. Aby teatry 
nle zamykały się, jak dzienniki, 
miasta oraz skarb państwa pokry- 
walą deficyty. Liczba sprzedanych 
miejsc waha się od 30 do 35%, 


Wkry nielegalne „dae 


Od dłuższego czasu na terenie 
Warszawy dał się zauważyć ma. 
sowy naplyw nielegalnej ,Szłafe- 
AA 

Po długich obserwacjach policja 
polityczna Warsz. Urzędu Sied- 
czego natrafiła na ślad zakonspl- 
towanej drukarni, 

Do lokalu jednego z towa 
rzystw handlowych w śródmieściu 
wkroczyli funkcjonarjusze policji 
i przeprowadzili parogodzinną re- 
wizję, która dala rewelacyjne wy- 
niki. W podziemiach wspomnianej 
firmy, wśród banlek | cystern z 


chemikaljami znaleziona kilka wa- 
tiz, w których znajdowała się ro- 
zebrana maszyna drukarska. U- 
iawniono wielką Ilość wydrukowa 
nych egzemplarzy nielegalnego 
naczelnego organu „Obozu Rady 
kalno - Narodowego „Sztafeta“ 
przygołówanych do ekspedycji 
prowincjonalnej. 

W czasie dochódzenia ustalić 
miano skład komiłetu redakcyjne- 
go „Szłałety". W areszcie do dy- 
spozycji władz sądowych osadza. 
no osiem osób, 


Ofiary katastrofy „Pourąuoi Pas“ 


Wezoraj po południu przybył do| „Pourquoi Paa“, ustawionymi w głó- 


Paryża z st. Malo pociąg żelobny ze 
zwłokami tragicznie zmarłych ucze- 
stników ekspedycji polarnej dr. 
Charcat. 

Z dworca Montparsnasse po przez 
ulice miasta orszak żałobny z 22-ma 
trumnami podążył do katedry Na- 
tre Dame. Towarzyszyła m eskorta 
strzelców marynarki. Na chodnikach 
zgromadziły się liczne tłumy luno- 
ści w powadze į skupieniu. 

Przed trumnami tragicznie zmar- 


łych uczonych i członków zalogi 


wnej nawie katedry, do późnej go- 
dziny defilowały tłumy ludności. 
Wnętrze katedry przybrano 4-ma 
wiełkiemi flagami o francuskich 
barwach narndowych, spływającemi 
ku trumnom ze sklepienia. 

Przy zwłokach oflar katastrofy 
„Pourquoi Pee" przez calą noc zmie” 
niała się straż honorowa, którą spra- 
wują b. towarzysze dr, Charcot, de- 
legacja b. kombatantów, stowarzy- 
szeń naukowych t t. d. 


Obrona Francji na morzu 


Minister marynarki Gasnier du 
Parc dokonał inspekcji stoczni $t 
Nazaire. 

W stoczni St. Nazaire znajduje 
się obecnie krążownik „Marsyllan- 
ka", którego budowa ma być ukoń 
czona na początku llstopada, oraz 
krążownik „Georges  Leuprues", 
który ma być ukańczony na po- 
czątku roku przyszłega. Minister 
zwrócił jednak specjalną uwagę na 


krążownik „Strasburg“ o wypor- 
ności 26 tys. ton, który ma być 
spuszczony na wadę około 15 gru- 
dnia. Po spuszczeniu na wodę tego 
krążownika stocznia St. Nazaire 
ma podjąć niezwłocznie budowę 
drugiego krążownika w wyporna- 
ści 85 tys. ton typu „Richelieu“, 
który ma otrzymać nazwę „Jean 
Bart". 


I we Włoszech głód 


RZYM. (PAT.). Zgodnie z po-| natychmiastowego 


zwiększenia 


leceniem Mussoliniego, podsekre- | wwozu artykułów ogólnego spoży- 
tarz stanu do spraw wymiany i|cia, zwłaszcza zaś produktów żyw 


dewiz wydał zarządzenia. 


celem | nościowych. 


lecz są miasta, w kłórych frek- 
wencja jest jeszcze niższa. A więc 
w Dūsseldorfle frekwencja teatral- 
ma wynosi tylko 22%, a w Mona- 
chjum 24%, 

Przyczyna leży w upadku twór- 
czości dramatycznej oraz w upad- 
ku sztuki odtwórczej. Zarówno bo 
wiem wszyscy niezależni autorzy 
sztuk, jak i wybltniejsi aktorzy, 
wyjechali z Niemiec. 

Niedawno stracony zostat w 
Niemczech mlody 20-letni aktor 
Kionka, niewątpliwie Polak z po- 
chodzenia (Kijonka?]. Wyłoczona 
mu proces o zdradę główną, po- 
mimo, że nie miał on nić wspńl- 
nego z polityką, a całą winą jega 
było, że jako natura impulsywna 
i gorący miłośnik sztuki, nie liczył 
się ze słowami I głośno mówił o 
tem, ca sądzi a współczesnych 
Niemcach i ich władcach. 


Str. 2 


Jak odbyło sie rozwiązanie 


austrjackich organizacyj wojskowych 


Kanclerz Schuschnigg, jak do- 
niosty depesze, rozwiązal auetrjać 
kie organizacje wojskowe, co po- 
stanowione zostało na nocnej ra- 
dzie ministrów w piątek. 

Obecnie nadchodzą bliższe szcze 
góły tego aktu, który może mieć 
nieobliczalne następstwa dla we- 
wtiętrznych stosunków w Austrii. 

Według nadeszłych wiadomości, 
mrzed paroma dniami zwrócił się 
Starhemherg do kanclerza Schusch 
nigga z Żądaniem aresztowania 
majora Fey'a, przywódcy opozy- 
cyjnego skrzydła Heimwehry, i po 
clagniecia go do odpowiedzialna. 
ści sadowej za jego zachowanie 
się podczas puczu w lipcu 1934 
raku, 

Schuschnigg nie zgodził się na 


Czarna Śmierć 


zabrała znowu 


W kopalni Fukueka (prow. Kin- 
sho) w południowej Japonji, wy- 
darzyła się katastrofa, przy czem 
z 155 pracujących w szybie górni- 
ków, zdołano uratować jedynie 46. 

.. 


111 ofiar 


Na skutek przedczesnega wybu- 
cht naboju dynamitowego w ko- 
paimi w Hersin - Coupigny (Fran- 
cia) dwaj górnicy Palacy, Józeś i 
Florjan Ciesielacy, ponieśli śmierć 
na miejscu. 


Wyrok w procesie krasnystawskim 


W procesie à zajścia w Kras- 
nymstawie zapadł wyrok, mocą 
którego zostali skazani: Czesław 
Pomlan na 3 lata, Józef Staszuk 
2 1 pół, Józef Zelisko — 2 i pół, 
Sura Git 1 i pół, Katarzyna Mar- 
czewska — 2, Piotr Dąbski — 38 
mies. Jan Pruszkowski vel Kan- 
clukowski — 1 rak, Michał Wyro- 
stek — 2 lata, Paweł Wujelk 8 m., 
Słanisław Slebloda ! I pół, Jan 
Słankiewicz 2 i pół, Stefan Stan- 
kiewicz — 3, Stanisław Korowal 
2, Władysław Latasz — 6 m., Sta 
nisław Pruszkowski vel Kanciu- 
kowski — 1 rok domu poprawy z 
zawieszeniem na 3 lata, Francl- 
szek Cieślak — 3 lata, Antoni Bo- 
bel — 2 lała, Marianna Banaskie - 
wicz — 2 lata, Stefan Szambelan 
8 mies. z zawieszeniem na 4 lata, 
Antoni Marszycki — 8 mies., Bra: 
nisława Szambelan — 2 lata, Wa- 
cław Chytros — I rok z zawie- 


Swiatło 


miesięcznik socjalistyczny, w cią- 
gu b. r. zamieściło prace następu- 
jących autorów: 


St, Barta, Fr. Bialasa, J. M. Bor- 
sklego, A. Ciofkosza, K. Czapiń- 
skiego, J. Dąbrowskiego, I. Deg- 
tchera, Z. Epnztejna, St. Fryka, 
A. Gackiej, W. Gancwolówny, D. 
Kłuszyńskiej, |. Krzesławskiego, 
J. Maliniaka, M. Niedziałkowskie- 
go, W. Ornickiego, R. Pragi, A. 
Próchnika, A. Remhowskiego, J. 

Wintera, Zb. Zapasiewicza, 
ŚWIATŁO 
daje co miesląc 2 arkusze druku 
dużej 16-ki. Cena egz. 30 groszy. 
W prenumeracie kwartalnie 75 gr. 
z odnoszeniem do domu. 

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa-Śród., Warecka 7. Tel. 
230-52. 


Pokwitowan a 


DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN- 
TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAW. 
w myśl wezwania z dr. 148 36 r. 

Od młodzieży antyfaszystowskiej 
Śródmieścia zł. 68.—, 

Bezimiennie zł. 2.—. 

Zebrane wśród młodzieży akade_ 
mickiej zi. 300.—. 

A. Sienkiewicz i W. Zaleski w 
Łunnej zi. 7.75. 


DLA AMNESTJONOWANYCH 

WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 

W drugą rocznicę śmierci Nie- 
odżałowanej Matki składa H, Str. 
gl sb 


Cieplej 


Przewidywany  przebleg pogody 
dn. 18 b, m: Najpierw przeważnie 
pochmurno i dźdżysta, potem zmien- 
nie. Cieplej. Umiarkowane i pory- 
wiste wiatry z kierunków zachod- 
nich. 

— 


szeniem na 5 lat i Stefan Daniel — 
3 lata. 
14 oskarżonych uniewinniono. 
Wszyscy oskarżeni, którzy a- 
trzymali karę od 1 roku wzwyż -— 
pozostali w areszcie, innl zostali 
oddani pod dozór policji. (PAT). 


aresztowanie Fey'a, a wówczas 
Starhemberg zagrozil, że sam przy 
pomocy Heimweliry zrobi porzą- 
dek 1 że zaresztuje Fey'a. Pomię- 
dzy dygnitarzami doszło do bar- 
dzo burzliwej sceny. 

Istotnie, ta część Helmwehry, 
która pozostawała wierna Starhem 
hergowi była skonsygnowana dnla 
tego w swych lokalach zarówno w 
Wiedniu, fak I na prowincji, i cze- 
kata tylko sygnalu do wystąpie- 
nia. Starhemberg jednak przełożył 
sobie rzecz i rozkazu do wystąpie- 
nia nie wydal. W czwartek wie- 
czór przyszedł na lotnisko w As- 
nern pod Wiedniem i chciał pole- 
cłeć do Rzymu, by naradzić się ze 


swoim  mocodawcą, Mussolinim, 
lecz policja już była uprzedzona 
1 nie pozwoliła wice - kanclerzowi 
odlecieć. 

Rząd austriacki nle jest pewny 
Heitmwehry i trwoży go spokój, z 
lakim przyjęty został nakaz Rzą- 
du o rozwiazaniu organizacy) woj 
skowych. Na wszelki wypadek 
wojsko, jak również policja i żan- 
darmerja sa od kilku dnl w ostrem 
pozatowin. 

"Ten stan niepewności sprawil. 
że minister wojny generał Zehner, 
który miał wyjechać do Budapesz- 


tu na pogrzeb Gaemhnesa, w osta 
tniej chwili wyjazd swój odwołał. 


Austria między młotem a kowadłem 


Jak to było zgóry do przewidze- 
nia, wywołała śmierć węglerskie- 
go premjera Goemhoesa wzmoża- 
ną aktywność dwuch mocarstw, 
które pod pozorem przyjaźni ry- 
walizują o sipremację w basenie 
Dunaju. 

Pogrzeb Goemhoesa, (Gaemboes 
był jednym z twórców paktów 
rzymskich, a jednocześnie najsil- 
nleisza nodnorą Hitlera nad Duna- 
jemì, dał okazję da demonstracy|- 
nych wizyt w Wiedniu nałnierw 
min. Goeringa, który zahawił kil- 
ka godzin w stolicy Austrii. a na- 
stepnie hr. Clano, zlęcla Mussoli- 
niego i ministra spraw zagranicz- 
nych Włach. 

Jest rzecza stwierdzoną. że Wła 
chv są wysoce niezadowolone sta- 
nem rzeczy, jaki wytworzył się pa 
zawarciu porozumienia niemiecko- 
austrjackiego. a szczególnie nie na 


rękę jest Włochom propaganda hi 
tlerowska, zmierzająca do wypar- 
cia wpływów włoskich z Europy 
Środkowej. 

We Włoszech panuje przekona- 
nie, że program Dolifussa nie ma 
dziś w Austrii zwolenników. że 
jednakże Austrja w interesie swo- 
lej niezależnaści do programu te- 
gn hedzie mustała wrócić. 

Po śmierci Goemhnes2 z pośród 
twórców  protokułlów rzymskich 
nozasłaje przy życiu |edvnle Mus- 
solini, a w Interesie Włoch leży, 
hy płerwotny duch tych protoku- 
łów został utrzymany, a nie był, 
wyparty przez hitlerowski naroda 
wy ..soclalizm”. 

Stad watki pomiędzy Fey'em a 
Starhemhergiem, z których plerw- 
szy jest zdeklarowanym htilerow- 
cem, a drupi jest człowieklem w 
zupełności oddanym Mussalniemu. 


Przegląd prasy 


ROZPADANIE SIĘ ONRU? 
CIEKAWE  ONR-OWE „ROZ- 
MÓWKI OLLENDORFA" 

Z ENDECJĄ. 
„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ dawodzi (a powinien chyba 
wiedzieć!), że ONR (młodzieżawy 
obóz „radykalny"] rozpada Się. 
Część poszła do „sanacji”, a dri- 

ga — 

wycofała się poprostu w zaci- 
sze domowe. Reszta, skłócona, po- 
dzielona na kilka zwalczających się 
waajemnie grupek, ogranicza się 
do hozsilnego ujadania ma obóz 
narodowy w swych  wydawnie- 
twach („ABC', „Falanga”, „Ruch 

Młodych") i stopniowo oddała się 

od obozu naretowego, Coraz wyra- 

Źniej ulegając wpływowi obcych 

kierrnków, nie wyłączając mark- 

sizmu. 

„Marksizmu”! — nie mniej i nie 
więcej! Rozumiemy o co cliodzi— 
ONR wprowadza do swego pro- 
gramu pewne pierwiastki niby - 
„sacjalne” (w rodzaju walki z ob- 
cymi kapitałami iłp., a stronnic- 
two czysto - kapitalistyczne tego 
sobie nie życzy. To jest taki sam 
„marksizm“, jak u Hitlera. 

Ciekawsze są inne słowa. „Uja- 
daja na obóz narodowy”. jakto? 
A więc są chyba dwa abozy nara- 
dowe?! „Oddalają się od ohozu'— 
ci młodzi? Ale oni uważają siebie 
właśnie za sól, za trzon, za przy- 
szłość tego obozu! „OQddalają się” 
Czyli że „jednality” „naród” en- 
decki pękt?l A przecież słronnic- 
two zawsze skwapliwie podkre- 
ślało, że ma młodzież, Inni nie 
mają, a endecja „ma“, A tu oka- 
zuje się, że właśnie ta „młodzież” 
oddala się, i to w jakim kierunku? 
W kierunku—na Boga! — „mark- 
sowsklin". A więc jak to wygląda? 
Klasowa walka w obozie „narodo- 
wym“? Zwycięstwo „marksizmu” 
nad zasadą „narodową“? 

Jak widzimy, endecja sama sie- 
bie zdemaskowała! 

A teraz udzielimy głosu „mło- 
dzieżowemu” „ABC”. Nie zostaje 
dłużnym odpowiedzi, o niel „Mło- 
dzież* odpowiada ostro. „Raz- 
mówki” stają się bardzo pikantne: 

„Znieśliśmy jakoś poważniejsze 
ataki, więc tem chętniej wybacza- 
my naszym przyjaciołom te... mniej 
poważne. Ale popełnił niewłaści- 
wość przedewszystkiem dlatego, że 
dla zarekłamowania grupy, do któ- 

rej należy, użył metody, która w 

Świecia kupieckim stosowana jest 

tylko przez plajtujące firmy, nie 

mające mie do stracenia“, 


Endecja — „plajtującą firmą"! 

Zestawmy teraz te dwie opinie. 
Jedna polowa „narodu“ płajtuje, 
a druga posuwa Się ku „marksiz= 
mowi", Czy nie jest to czasem 0- 
braz—rozkładu, panowie? 

„ODPRUSACZONE" NIEMCY? 

"Tygodnik „frontu Morges" „Od- 
nowa“ duża miejsca poświęca 0- 
świełleniu spraw ehlopskich. Po- 
zalem p. 1. Pannenkowa polemizu- 
je ze złudzeniami niektórych hi- 
tleromanów co do Niemlec: 

Jedno z nich, to szerzony dość 
uporczywie pogląd, Jakoby Trzecia 

Rzesza ulegała odprzatczeniu, i Ja- 

koby wskutek tego przestała być 

dla Polski niebezpieczna, Zdanie 
takle wyrażają niektórzy publiey- 

ści sanacyjni i, eo dziwniejsza, z 

innych coprawda emocjonalnych 

pobudek, także niektórzy pisarze 
narodowi, 

Autorka stanowczo polemizułe 
z tym poglądem i przychodzi da 
wnłosku: 

Nie łudźmy się: mowy niema a 
jej „ódprusaczeniu”, Hitler o wie- 
ls energiczniej i skuteczniej, niż- 
by to mógł; a może i chciał uczy- 
nić Bismarck, dąży da aprusacze- 
nia Niesiec, Bynajmniej nie roz- 
tapia Prus w morzn niemieckiem; 
wręcz przeciwnie, prowadzi do sto- 
pienia całego narodu niemieckiego 
w jednym i jednolitym tyglu prus- 
kim. 


ARMIA NIEMIECKA 
INTERWENIOJE... 


Ciekawe rewelacje o _ polityce 
Hitlera znajdujemy w art. p. Ta- 
bouis w piątkowem radykalnem 
„L'Oeuvre". Przedewszystkiem 
kwestja, dlaczego Hitler zwleka 
z odpawiedzią Anglii w sprawie 
zachodniego Locarna? Otóż Hitler 
nie chce narazie wiązać sobie rąk 
nawet na zachodzie, wyczekując 
dwuch rzeczy: 1) spodziewa slę 
rozruchów we Francji, co ewen- 
tualnie osłabi jej pozycję, 2] spo- 
dziewa stę zwycięstwa rebelian- 


tów hiszpańskich, ca również u- 
trudni pozycję Francji. 

Ale nie to najciekawsze. P. Ta- 
bouls stwierdza, że armja nie- 
młecka czyni coraz bardziej sta- 
nowcze zastrzeżenia przeciw anty- 
sowieckiej polityce Hitlera. A 
wlęc np. na wielkim hanklecie po 
manewrach niemieckich przewod- 
niczyli gen. Fritsch i gen. Leebe, 
komendant frontu zachodniego. 
Naprawo ód tego ostatniego sie- 
dział sowiecki attache Orlow. Gen. 
Leche w swym toaście prawie nie 
wsnomniał o armii sowieckiej, na- 
tomiast o farneuskiej i angielskiej 
mówił dużo. Wówczas podniósł 
się sam gen. Fritsch, wzniósł kie- 
lich za zdrowie sowieckiego at- 
tachć, za pomyślność ZSSR 1 jego 
armji... 

Rozumie się, to nieco odbiega 
od „toastów" samego Hitlera w 
Norymberze.. Jeszcze przykład. 
W Norymberdze, po wyjeździe 
Hitlera, odbyło się, jak corocznie, 
zebranie generałów. Jeden z ge- 
nerałów miał oświadczyć, że nie- 


podobna dalej tolerować takich 
wypadów przeciw  sąsiedniemt 
krajowi, jak norymberska mowa 


Rosenherga; należałoby, mówił, w 
tym kierunku wpłynąć na Hitlera, 
Podobno gen. Blomberg w tej 
sprawie interweniował u Hitlera. 
Hitler jednak nie dał generałowi 
satysfakcji; wówczas gen. B. 
przez kilka dni nie przychadził do 
biura, W kańcu Hitler miał obie- 
cać, że na przyszłość brzmienie 
mów, dotyczacych armji sąsiadów, 
bedzie uzgadniane w porozumie- 
niu z generałami. 

Trudno naturalnie powiedzieć, 
czy w tych opnwieściach duża ‘est 
prawdy. Fakłem jest, że pogłoski 
o pro-rosyjskiem stanowisku ar- 
mji (polityka Bismarcka| są coraz 
unarczywsze. Wraz z tem znacz- 
na część prasy francuskiej dowo- 
dzi, że naihliższym celem Niemiec 
Jest uderzenie na zachodzie, a nie 
na wschodzie [patrz np. „L'Or- 
dre’. K. Cz. 


interwencia 9 mocarstw 


w obronie Chin 


Organ japońskiej partji narodowej, 


dziennik „Kokumin Shim- 


bun“, zamieszcza sensacyjną wiadomość, jakoby W. Brytanja zwró- 
ciła się do sgygnatarjaszów traktatu 9 mocarstw, gwarantującego te- 
rytorjalną integralność Chin i zaproponowała, aby wszystkie te mo- 
carstwa dokonały wspólnego protestu przecłw Japonji i oskarżyła 


ja o pogwałcenie układu. 


(PATI 


Naprzód, młodzi! 
W „Tygodniu Młodzieży zdobyliście wszędzie, w całym kraju 
nowe szeregi współtowarzyszy walki i pracy. 


Teraz—czas wytężonej pracy organizacyjnej i wychowawczej. 


Jesteście „młodą gward'ą proletarjackich mas“... 


Proletarjat wobec zagadnień walutowych 


W poprzednich artykułach roz- (jaca. Na tle fermentu gospodar- 


ważaliśmy sprawy walutowe z 
punktu widzenia, że się tak wyra- 
zimy, technicznego. Ale ustrój ka- 


czo - spolecznega wszelka szarla- 
tanerja polityczno - gospodarcza 
znajdowała dostęp do mas, « 


pitalistyczny nie jest ustrojem Bo- [szczególności mas drobnomiesz- 


lidarnaści jednostek, klas, grup. 
Jest ustrojem sprzeczności intere- 
sów. Nie więc dziwnego, że do- 
koła spraw walutowych wytwarza 
się całe klęhowisko interesów, na- 
wet w łonie klas posiadających. 

Nam chodzić będzie przedewszy 
stkiem o sytuację mas pracują- 
tych na tle problemów  waluto- 
wych. 

Na pierwszy rzut oka sytuacja 
ta jest korzystniejsza przy spadku 
cen, a więc przy deflacji czy to 
żywiołowej, czy też świadomie 
przeprowadzanej. Pieniądz, w któ 
rym robotnik otrzymuje zapłatę, 
jest pieniądzem, a nawet jego siła 
nabywcza rośnie, a tem samem po 
dnosi się płaca realna*). Zniżkę 
kosztów utrzymania można byia 
obserwować na przestrzeni lat 3- 
statnich we wszystkich krajach 
„bloku złotego”. "Tylko, że nie- 
zawsze odpowiada ona ogólnej 
zniżce cen i zamierzeniom polityki 
„deflacyjnej". Tak więc we Fran- 
cl w drugiej połowie r. tb. za- 
znaczył się (naprzekór dekretom 
Lavala) dość wyraźny wzrost ko- 
sztów utrzymania, który trwal I w 
r. b. 

Należy nię tem bardziej strzec 
przed zbyt pośplesznym wnlos- 
klem, że sytuacja deflacyjna może 
być korzystna pod pewnym wzglę 
dem dla mas pracujących. Zniżka 
kosztów utrzymania nie powetuje 
klasie robotniczej strat, powsta- 
łych naskutek ogólnego pogoraże- 
mia sytuacji gospodarczej. pod 
wpływem „deflacji*. Spadek opta- 
calności rolnictwa 1 siły nabywczej 
chłopstwa, trudność przystosowa- 
nla cen przemysłowych do pozio- 
mu kryzysowe obniżonych cen pło 
dów rolnych, spadek zatrudnienia, 
wzrost bezrobocia | zatrudnienia 
częściowego | wreszcie presja w 
w kierunku zniżki płac, emerytur, 
świadczeń socjalnych — są to 
wszystko, aż nadło dobrze znane 
nam zjawiska, stanowiące tlo i 
przejawy polityki deflacyjnej. 

Cóż z tego, że v: Polsce w r. 
ub. oficjalny wskaźnik kosztów u. 
trzymania wynosił f4 (wobec 1928 
f. = 100)1 Zatrudnienie w wiel- 
kim i średnim przemyśle słanowi- 
ło zaledwie 729, stanu z r. 1923, 
z czego 30.89, nie odrabiało peł- 
nego tygodnia toboczego. Prze- 
ciętny zarobek godziny spada z 
1.02 zł. na 73 grosze. I, mimo „ka- 
rzyści" deflacyjnych, proletarjat 
w wielkim I średnim przemyśle o- 
trzymał w r. 1935 wypłaty, których 
wartość nominalna wynosiła mniej 
niż połowę tego, co w roku 1928 
(49%), a wartość realna — 76%. 

Ale deflacja przedstawia rów- 
nież ogromne niebezpieczeństwo 
społeczna - polityczne. To nie jesi 
np. przypadek, że zwycięstwo Hi- 
ilera poprzedziła w Niemczech po 
lityka deftacyjna. Dekrety Brunin- 
ga obniżały płace, renty, zasiłki. 
Zuhożenie proletarjatu fabryczne- 
go i pracowników umysłowych po 
garszało sytuację drobnomiesz- 
czaństwa i chłopstwa, albowiem 
siła nabywcza proletarjatu odgry- 
wa dla tych warstw rolę dominu- 


„S) Pragniemy przy tej sposobno- 
sprostować pomyłkę drukarską, 
jaka wkradła się do niedzielnego ar- 
tykułu na temat dewaluacji. Został 
zniekeztałcony ustęp, mówiący © 
kosztach utrzymania w krajach 
„bloku złotego”. Powinien on brzmieć: 
»-„deflacja okazuje się zupełnie nie- 
skuteczną dla poprawy sutuacji Bpo- 
~ mospodorezaj, mima obniże- 
mia kosztów utrzymania. W Paryżu 
koszty utrzymania otrażyłu się o 
Do ZE 18,7 proe.“ 
swyżka kosztów utrzymania 
c Akad KE a nie 19,4%, jak wy: 


czaństwa, dalekich od oporności 
ideowej proletarjatu wobec „no- 
winek”* szarlatanów  faszystow= 
skich. 

Widzimy zatem, że proletarjat 
miał wszelkie powody zwalczać 
politykę detlacji Nietylko stawał 
się jej bezpośrednią ofiarą, ale za- 
chodzila stale obawa, że burżna- 
zja, widząc trudność obniżenia 
plac i zarobków wobec oporu or- 
ganizacy] robotniczych, pokusi się 
o złamanie proletarjatu siłą, dia 
przeprowadzenia obniżki płac i U- 
kwidacji zdobyczy socjałnych. Ja- 
ką rolę odegrał tu ferment, wyni- 
kły z rozstroju gospodarki -połe- 
cznej — o tem przekonywa histor- 
ja hitleryzmu | faszyzmu wogóle. 

Ale I dewaluacja może być wy- 
zyskana przeciw  proletarjatowi. 
Wtedy mianowicie, gdy na skutek 
spadku siły nabywczej pieniądza i 
wewnątrz kraju (a nie tylko wobec 
zagranicy) — placa realna spada. 
Pieniądz już nie jest tym pienią- 
dzem, co byi! Trzeba jednak pa- 
miętać, że dewaluacja wywołuje 
poważne sprzeczności w łonie „ster 
gospodarczych": między wierzy- 
clelem a dłużnikiem, że jest bar- 
dzo wątpliwą „ulgą“ dla rolnictwa. 
Gospodarka rolna znacznie trud- 
nlej przystosowuje się do zmian, 
do nowych sytuacy] niż przemy- 
słowa. Nim rolnik odczuje „do- 
brodziejstwa” dewaluacji (zwyżka 
ceny ziemi, radykalna zniżka za- 
Głużenia l t. p.) — nim sprzeda 
się plody rolne pa nowych cenach 
— trzeba będzie stracić na zwyżce 
cen przemysłowych... 


Wróćmy jednak do sytuacji pro 
letarjatu najemnego. Wiemy z po- 
przedniego artykułu, że dewaluacja 
nie oznacza siłą rzeczy zwyżki cen 
1 kosztów utrzymania na rynku we 
wnętrznym proporcjonalnie do zni 
żki wartości pieniądza. 

Weżmy parę przykładów. W 
Danii, gdzie — jak wiemy — ko- 
szty utrzymania raczej wzrosły wa 
bec polityki podniesienia cen pro- 
duktów rolnych — wydatki rodzi- 
ny robotniczej w latach 1931 — 
1934 — rosną o 5 punktów (100 
— 105). Wobec dalszej zwyżki== 
organizacje robotnicze | Rząd 
przeprowadzają pewne wyrówna- 
nie płac. 

Również w Szwecji obserwuje- 
my po dewaluacji leciutka zniżkę 
płacy realnej (14t — 1931, 138— 
1933). Należy zaznaczyć, że w 
końcu 1935 r. przeprowadzono wy 
równanie. A przecież w obu wy- 
padkach były dewaluacje znaczne 
(51 i 44%). W tymże czasie, jak 
wiadomo, przeprowadza dewalua- 
clę i Norwegja (45%). Otóż w 
tym kraju zarobek realny prole- 
tarjatu wykazuje raczej poprawę. 
Warłość wypłat robotniczych 
(„Revue Internationale du Tra- 
vail“, wrzesień r. b.) wzrasta ze 
106 na 111 (co jest częściowo od- 
powiednikiem pewnego wzrostu 
warłości nominalnej tych wypłat) 

Prawda, w grę wchodzą tu wa- 
runki specjalne „bloku szterlingo- 
wego". W Belgiji, która przepro- 
wadziła dewaluację w nimien- 
nych warunkach, wystąpiła dość 
wyraźna zwyżka kosztów utrzy- 
manla, choć nie tak wyraźna jak 
—cen hurtowych (25%, w r. 1935), 
Wystąpiła narazie zniżka plac re- 
alnych. 

W każdym bądź razie następ- 
stwo dewaluacji i w tym wypad- 
ku nie było katastrofalne. A skut- 
ki — w sensie wpływu na stam 
W | zatrudnienia i ożywienie gospodar 
cze — bardzo pomyślne. 

Widzimy przeto, że proletarjat, 


odnosząc się w zasadzie niechętnie 
do wszelkich „manlpułacyj” warto- 
ścią nabywczą pieniądza, musi 1 
w tym wypadku dokładnie ocenić 
takie i inne strony dewaluacji. A 
nadewszystko | w tym wypadku 
sytuacja proletarjatu zależeć bę- 
dzie od ukladu sił między obu kla 
sami w społeczeństwie. W razie 
swej przewagi burżuazja może wy 
zyskać dewaluację dla zwiększe- 
nia eksploatacji. Ze swej strony 
proletarjat może się bronić przed 
je] ujemnemi skutkami, domaga- 
jąc się ewentualnie wyrównaniu 
płac. Zaś Rząd posiada w swym 
ręku sposoby obrony przed zwyz- 
ką cen czy to spekulacyjnych, czy 
też wynikłą z podrożenia importu 
(zmniejszenia protekcjontzmu, 2ni 
żka ceł | t. p.). Trzeba pamiętać. 
że nadmierny wzrost cen I kosz- 
tów znosi dodatnie skutki dewa- 
luacji dla handlu zagranicznego. 
Wracając zaś do stosunków 
polskich, pragniemy przypomnieć, 
że ze względów zarówno technicz- 
nych łak społecznych dewaluację 
uważamy za niepotrzebną i wręcz 
szkodliwą. Masy pracujące, któ- 
re przeszły przez czyściec defla- 
O 


Giwórzmy sobie 
dostęp do fortuny 


kidra obdarza 
bogactwem 
tylka tych, któ. 
rzy ublegaja 
się o jej uś. 
miech, pasla. 
datae los lole- 
ryjny.  Niez- 
włoczale na- 
badżcie_los I 
klasy 37 L.P. 
w szczęśliwej 
kalekiurza 


Molańska 


Ceniralq: Warszawa, 
Nowy Świai Nr. 19. 
Oddziały w Warsza: 
wle, Wilnie I Kraka- 
wla. Zamówienia za- 


miejscowe załatwia- 
my odwroinie. Ciqg- 
nienie 22 październi: 
ka. KonioP.K 0.7192 


Na gorącym uczynku 


Wziąłem do ręki wczorajszy 
„Warszawski Dzieńnik Naroda. 
wy“. Tytuł ogromny na pierwszej 
stronicy: 

„Rozkazy telefonem z Moskwy 

otrzymuje Rząd Madrychi". 

No, proszę?.. Cóż to się stało? 
Szukam uważnie... Ahat jest depe- 
sza: 

„Moskwa (P.A.T.). W sobotę 
otwarta komunikacją telefoniczną 
pomiędzy Moskwą a Madrylem', 

I więcej — dosłownie nie! Ani 
słowa! Rząd Madrycki „otrzymuje 
rozkazy” z Moskwy, ponieważ... 
olwarto komunikację telefoniczną. 
Taka sama komunikacja istnieje 
zreszłą pomiędzy Madrytem a Pa- 
ryżem, Berlinem, Rzymem, War- 
szawą, Lizboną... Jak nazwać ta- 
kie „propagandowe”  informowa- 
nie czytelników? 

Jest tylko jedno określenie: 

OKŁAMYWANIE: 


cyjny, znów padłyby ofiarą. Ich 
głodowe zarobki byłyby w niebez- 
pieczeństwie.. Nie znaczy to, sy 
we wszelkich warunkach należała 
w Polsce dewaluację odrzucać. 

Przy większej różnicy cen mię- 
dzy poziomem naszym a świato- 
wym (powledzmy w razie nad- 
miemego wzrostu cen krajowych) 
przy istnieniu Rządu zaufania sze- 
tokich mas pragnącego realizować 
nragram demokracji chłopska - ro- 
botniczej — dewaluację możnaby 
zaakceptować. Ale i wtedy nie by- 
taby ona wszystkiem. Byłaby co- 
najwyżej watęnem do realizacji 
alanu dobrobytu. 


LUDWIK WINTEROK. 


Marnowanie okazji 


Wahanie jest wroglem decyzji. 
Kto niepotrzebnie traci wiele czasu 
na zastanawianie się nad uboczny- 
mi, dła samej sprawy mało ważny- 
mi okolicznościami, ten zawsze w 
życiu przychodzi za późno, albo- 
wiem wtedy, gdy poweźmie Wresz- 
cie postanowienie — okazja minę- 
ła. Takich wiecznie „spóźnionych" 
spotykamy tysiące „niesłusznie na- 
zywając ich „pechowcami”. Bo 
gdyby ci ludzłe umieli szybko de- 
zydować, żadna nadarzająca się 
okazja nie poszłaby na marne. 

Weżmy dla przykładu płan gry Ln 
terli Państwowej. Jeden rzuci nań 
zaledwie okiem „a już oceni jego 
walory, kolosalne szanse ł wpro 
minima!ne ryzyko. Kupi los i wy 
gra. Drugi natomiast będzie sie 
zastanawial, wahał, zwlekał, aż v 


zmarnował szansę osiągnięcia mas 
jatku. A przecłeż między nim a 
tamtym „szczęśliwcem" była tyłka 
ta różnica, że jedan szybko zades 
cydował i nie pozwali w»mkngå 
się okazji, drugi zaś wahaniem 
sam sobie zaszkodził, 

Ciągnienie się zbliża. Już 22 b. 
m. posypłą się z koła krociowe wye 
grane. Kta umie korzystać z nada 
rzającej się sposobności, kupuje 
już teraz los w znanej z niezmien= 
nego szczęścia Kołekturze „Nadzie 
ja", Warszawa, Marszałkowska 
117, ci zaś, co losu nie kupią będą 
nńżniej narzekali „że fortuna skąpi 
im uśmiechów. A przecież nie łał= 
włejszego, jak postanowić, wyka* 
nać i podać rękę szczęścim. 


4 [enar termin ciągnienia minie. Sam 


W świetle prawdy 


Ataki na Z.N.P. 


Ogłosillńmy w niedzielę pierw- 
szą część odpowiedzi kierownictwa 
Związku Nanczycielstwa Polskiego 
na „oskarżenia”, wysunięta prze- 
ciwko niemu przez niektóre pisma 
Teakcyjno - klerykalne. Pierwaza 
część ońwietliła sprawę ofiary Z. 
N. P. na Fundusz Obrony Naro- 
dowej. Zamieszczona przez nas dzł 
siaj część druga oświetla sprawę 
składek lubelskich na cel uczcze- 
nla pamięci marsz, Pilmudstiego. 
Wyjaśnienie, podpisane przez Z. 
Nowickiego i P. Podurgiela, jest, 
jak i poprzednie, rzeczowe, oparte 
o daty, cyfry i fakty. 

Możemy teraz stwierdzić spokoj- 
nie, że kampania, podjęta w tych 
dwuch sprawach przeciw ZNP, by- 
ła kampenją oszczerczą. Red. 


Przebieg sprawy przekazania 
funduszów przez Okręg Lubelski 
Z.N.P. na rzecz uczczenla pamięc! 
Marszałka Piłsudskiego przedsta- 
wia się następująco: 


W maju 1935 r. zapoczątkawa- 
na została na terenie Szkolnego 
Okręgu Lubelskiego akcja zbidr- 
ki na rzecz uczczenia pamięci Mar 
szałka Pilsudskiego. W całym O- 
kręgu zbierane były składki ad 
Ognisk Z.N.P. od nauczycielstwa 
związkowego i niezwiązkowege 
oraz od pracowników administra- 
cji szkolnej. Fundusze wpływały 
na konto P. K. . Kurałorium Okr. 
Lubelskiego i na konto Lubelskle- 
go Okręgu Z. N. P. 

Zbiórka ta dała w  rezulfacie 
kwotę 42 tysiące osiem złotych 6% 
groszy. 

Kwotę tę w połowie uchwatono 
przekazać na budowę Domu Kul 
tury im. J. Piłsudskiego w Lubli- 
nie „a w połowle na Naczelny Ko- 
mitet Uczczenia Pamięci Marszał- 
ka Piłsudskiega. Tę drugą połowę 
Kutałorium Okręgu Lubelskiego 
przekazało Okręgowi Łubelskie- 
mu Z.N.P., który zgodnie z uchwa 
łą ostatniego Zjazdu Delegatów 
miał ją przekazać Zarządowi GŁ 
Z. N. P. Kuratorium przekazało 
kwotę 21.004 zł. 48 gr. w następtr- 
jących terminach: 

7.X.35 r. — kwotę 19.940 zł. 41 
gr. 1 w dniu 7.1.36 r. kwotę 448 zł. 
03 gr., a Zarząd Okręgu Lubel. 
skiego przelał tę kwotę Zarządo- 
wi Głównemu w następujących 
terminach: 15.X1.35 r. — 15.000 zł. 
28.16. 1936 r. — 3.000 zi, 21.IV. 
1936 r. — 3.004 zł. 48 gr. (w tej 
ostatniej sumie mieściły się ofla- 

-~ wpłacone na konto Okręgu Lu 
belskiego Z.N.P., w sumie 616 zł. 
04 gr.). 

Ponieważ Związek N.P. na pod- 


stawie porozumienia z Naczelnym 
Komitetem Uczczenia Pamięci Mar 
szałka Piłsudskiego organizuje 
centralnie zbiórkę na rzecz Na- 
czelnego Komitetu wśród swolch 
członków | każdemu z nich od- 
notowuje imiennie złożone ofiary 
w lego karcie ewidencyjnej na- 
równi z normalnymi składkami 
członkowskimi, Zarząd Gł. Z.N.P. 
musiał zakontować złożone oflary 
na podstawie llet składek ofiaro- 
dawców, wiród których byll nie- 
tylko nauczyciele członkowie Zwią 
zku „lecz I nieczłonkowie oraz pra 
cownicy administracji szkolnej. Li 
sty te Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego Lubelskiego nadesłało Zarzą 
dowi Okr. Lubelskiego Z. N. P. w 
dniu 12 lutego b. r., który po spra 
"dzeniu skierował je w d. 12 wrze 
Śnia b. r. do Zarządu Gł, gdzie 
ofiary te nlezwłocznie zarejestro- 
wano, w szybkim tempie dokona- 
so Naczelnemu Komitetowi wraz 
ofiar przekazuje się od członków 
Z. N. P. na Lubelski Dom Kultury 
im. Marszałka Piłsudskiego, a ile 
na Naczelny Komitet t w dniu 23 
września r. b. i M przekaza- 


no Naczelnemu Komitetowi wraz 
z wszystkimi Innymi drobnym! 0 
filarami, nadesłanymi do Zarządu 
Głównego przed d. lipca 1936 fe 
«m stanowiło razem kwotę 23.000 
złotych. 


Od dnia I lipca napływają jut 
ad członków oflary hezpośrednki 
do Zarządu Giównego, a członko” 
wle Z. N. P. Okr. Lubelskiego ma- 
lą tylko ewentualnie uzupetlað 
swą oflarę stosownie da wysoko- 
ści uchwalonej przez Zjazd Dele= 
gatów Z.N.P. 


Z powyższego przeblegu sprawy. 
widać, iż Zarząd Gł. Z.N.P. dzia= 
jąc w porozumieniu z Naczelnym 
Komitetem Uczczenia Pamięci Mar 
Szałka dokonał swych prac szyb 
ko, nle mógł jednak, prowadząc 
akcję centralnego opodatkowania 
wśród członków, przekazywać sa- 
mych pleniędzy bez uzgodnienia 
2 listami ofiar i bez rejestracji 
ofiarodawców, gdyż zobowiązany 
jest uchwała Zjazdu Delegatów da 
wydania księgi imiennej oflae 
złożonych. 


Zawsze Zawsze tacy sam sami 


Faszyzm belgijski 


Ag. PAT. donosi: 

Porozumienie zawarte pomiędzy 
„tezistami”, a nacjonalistami fla- 
mandzkómi zawiera następujące 
pamkty: 

1) nienaruszalność monarchii i 
jedności narodowej; 

2) decentralizacja miektórych ga 
lezi administracji, zwłaszcza w 
dziedzinie oświaty publicznej; 

4) w sprawie językowej: język 
flamandzki obowiązuje wa Flan- 
drji, francusku w Walanji; oba te 
jezyki cebowiązują w Brukseli. 


Teraz — parę wyjaśnień. „Me- 
xiscł* — to, jak wiadomo, faszy- 
$ci belgijscy. Nasza prasa „naru- 
dowa“ nazywa ich od czasu do 
czasu belgijskim abozem „sw%= 
dowym*. 

Nacjomaiści flamandzcy stanęli 
w okresie okupacji Relgji w latach 
wielkiej wojny przez wojska nle- 
mieckie PO STRONIE OKUPACJL 
Wsnierali czynnie okupację. Nazy 
wali się wtedy „aktywistami". 
Byli gotowi oderwać Flandrię ad 
Belgii i uczynić z niej prowincję 
autonomiczną w 


stwa Niemieckiego. 

Ten sojusz dzisiejszy, a którym 
komunikuje P. A, T., jest sojuszem 
pomiędzy tymi swoistymi „naro- 
dowcami" helgijskimi („rezista= 
mi"), a ludźmi, którzy w abliczz 
nieprzyjaciela, który groził zupeł- 
nie bezpośrednio niepodległości 
|Seżeji, — stanęli w szeregach tego 
nieprzyjaciela. 


Czy to nie jest przyczynek cha- 
rakterystyczny dla oceny ogólnej 
OBLICZA IDEOWEGO faszyzmu, 
fako zjawiska międzynarodowe- 
go? 


.. 
+ 


Pod tytulem „Pożałowania q0= 
dny sojusz” „Nation Relge" (oc 
gan bardzo umiarkowany—-przyp. 
nasz) pisze, że „rexiści" dobrze 
wledzą, iż nacłonaliści flamandzcy 
zmierzają do utworzenia z Flandrii 
niezależnego państwa i że w tym 
celu szukali poparcia Holandfi. Nie 
otrzymawszy go, skierowali swe 
nadzieje w stronę hitlerowskich 
Niemiec. Zawierając sofnsz z na- 


cjanalistami flamandzkimi „rex* 
dokonał aktu antynarodowego. 
| PAT). 


ramach Cesar: 


Gehenna strajkających robotników 


Stosunki, panujące na tariakach 
dirm „M. D. Holder i M. Zarwani- 
tzer“ w Kałuszu spowodowały, że 
robotnicy, wyzyskiwani do niemo- 
źliwych wprost granic, zorgnizo- 
wani w Centr. Zw. Rob. Przem. 
Bud. Drzew. Ceram. i Pokr. Zaw. 
byll zmuszeni do wystąpienia a u- 
regulowanie warunków pracy i 
podwyższenia płac przez zawarcie 
umowy zbiorowej. 

Płace robotników wynoszą od 
80 groszy do 2 złotych dziennie, z 
tem, że płac, sięgających 2 zł. jest 
zaledwie kilka, Przeważna zaś 
część robotników zarabia do 1 zł. 
50 gr. Warunki pracy są takie, że 
robotnicy są traktowani, jak nie- 
wolnicy, jakby byli wyięci spod 
prawa. Obowiązujące ustawy, jak 
ustawa o A-mio godz. dniu pracy, 
usława o urlopach, higjena i t. p, 
nie obowiązują. 

Na wniesiony memorja! Inspek- 
torat Pracy w Stryju naznaczył 
konferencje, która się odbyła w dn. 
24.1X.36 r. Stanowisko właścicieli 
było nietylko nieludzkie ale wprost 
prowokacyjne. Oświadczyli ba- 
wiem że żadnej podwyżki płac nie 
dadzą i pertraktować w tej spra- 
wle nie będąt Wskutek takiego 
słanowiska robotnicy postanowili 
wstrzymać się od pracy, aż do u- 
regulowania tych spraw. 

I tu zaczyna się drugi akt trage- 


dji, bo oto robotnicy zatrudnieni 
w tarłaku Zarwanitzera, mając za- 
tegłą wyplatę za dwa tygodnie, 
zwrócili się w dniu 5.X b. r. do wła 
ściciela o dokonanie zaległej wy- 
płaty. 

Właściciel oświadczył delega- 
tam, ażeby się udali z robotnikami 
na tartak a on będzie się starał o 
pieniądze i może wypłaci. 

Około godz. 4-tej pop. przybył 
do tartaku 1 ośwladczył delegatom 
że wypłaty nie będzie. 

W tym czasie kiedy delegacja 
była u właściciela, weszła policja 
do baraku w którym robotnicy o- 
czekiwali na wypłatę i posterunko- 
wy Barański krzycząc zapytał ro- 
botników! Czego tu chcecie?!! Na 


ZIÓŁ 


Kronika inowrocławska 


Telefon pogotowia  ratnnkowego 
507, w nocy 276, 

Telefon straży pożarnej 614. 

Dyżur apieczny. 

Nocny dyżur apteczny pełni w tym 
tygodniu — apteka „Pod Krzyżem“ 
ul Paderewskiego. 


Jak sie buduje kanalizację 


w Rzeszowie 


Dnia 16-go września b. r. na po- 
siedzeniu Rady miejskiej, podano da 
wiadomości sprawozdanie z budowy 
kanlizacji i, częściowej roboty wodo- 
ciągów w Rzeszowie. 

Wiceprezydent p. Pek odczytał pro 
tokół wykazujący przekroczenie wy- 
datków kosztorysu o 17%, motywu- 
jąc, że przekroczenie wydatkowania 
około 40,000 złotych powstała wsku- 
tek tego, że roboty były w 80% pro- 
waione na dniówki, a nie na akord. 
Natomiast bez zastrzeżeń za swej 
strony, lub też jakichkolwiek uwag 
sa strony radnych miejskich przyjęto 
supełnia spokojnie do wiadomości 
wydatkowanie na honorarjam dla 
kierownictwa budowy kanalizacji su- 
mę aż 10.000 złotych. Niepodano je- 
dnak da wiadomości za jaki to okres 
azasu ndzielomo tak hojnego hono- 
rarjum. Roboty te bowiem, po dłu- 
gich interpelacjach i domaganiach 
z powodu zastraszającega bezrobocia 
rozpoczęto dopiero w połowia mies. 
maja b. r. 

Ostatnio podaliśmy na łamach pis- 
ma naszego o zajściach i walkach 
jakie prowadzili robotnicy broniąc się 
przed wyzyskiem stosowanym przez 
Zarząd miasta przy pomocy sławne- 
go kierownika tej budowy em. puł- 
kownika inż. Dziakiewicza, 

Otóż już dziś okazało się, jak Toz- 
rzutną była gospodarka pieniędzmi z 


Funduszu Pracy. Zamiast smniejsze- 


nia bezrobocia, wydaje się sumy dla 
celów apitacyjnych dla wprowadze- 
nia prac skordowych, zmuszania 
do tych prae robotników, pozbawia- 
jąc tem zajęcia około 600 za- 
trudnionych bezrobotnych. 

Wynik tej gospodarii i stosowania 
pracy akordowaj jest następujący, — 
ledwie zasypano wykopy i częściowa 
wybrukowana chodnik ery jezdnię, 
po jednodniowym opadzie deszczo- 
wym, miasto nasze ma wygląd zbom 
bardowanej dosłownie miejscowości. 
Dojście do domów i przejazd ulicami 
miasta został uniemożliwiony. 

Obecnia zapoczątkowano w Sądzie 
Grodzkim kilka rozpraw karnych, a 
to: e wywołane strajki i t p. zatargi 
spowodowane w rzeczywistości z wi- 
ny brutalności wobe: robotników kie 
rownika p. Dziakiewicza. Oskarżo- 
nym jest m. in. przewodniczący Od- 
działu Związku Zaw. Rohatn. Prze- 
mysłu Budowlanego tow. Antoni Ha- 
dera, którego przy pierwszej rozpra- 
wi zasądzono na 2 mies. więzienia. 

Robotnicy domagają się, by władze 
wejrzały w gospodarkę na terenie 
Rzeszowa, by uruchomiono wstrzyma 
ne roboty, które wstrzymano jedynie 
dla tego, by nie dać możności prze- 
pracowania wymaganych tygodni, 
dle osiągnięcia zasiłków wczasie bez 
robocia. Należało by też powstrzy- 
mać rozrzntność pieniędzmi publiez- 
nemi. 


PRZECIWARTRETYCZNE 
Apteka J. GESSNERA Jerozolimska 11 


to robotnicy odpowiedzićli, że cze 
kają na wypłatę. Wówczas poste- 
runkowy z okrzykiem „ja wam 
dam wypłatę”!, począł robotników 


w brutalny spasób  rozpędzać. 
Robotnicy poczęli wycofywać 
się z tartaku, idąc gościńcem 


do domów. Posterunkowi wsiedli 
wówczas do dorożki i poczęli ści- 
gać robotników. Robotnicy, widząc 
że pościgu nie ujdą, zeszli 2 drogi 
na pola i polem uciekali. Posterun- 
kowi ścigali dalej, a robotnicy, 
chcąc uniknąć masakry zosłali zmu 
szeni, ratując się wejść do płyną- 
cej rzeki! Dopiero wówczas policja 
zaniechała pościgu. Domagamy 
się przeprowadzenia ścisłego śledz 
twa. 


Biblioteka miejska. 

Pubkczna biblioteka miasta Ino- 
wrocławia czynna jest codziennie ud 
godz. 11—18-tej w soboty od godz. 
17-tej — 19-tej, 


TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECH- 
NEJ. 

„Ii! Tydziań Szkoły Powszechnej", 
odbędzie się w województwie Poznań 
skiem w dniach od 12—18 b. m. 

Komitet „Tygodnia Szkoły Po- 
wszechnej* na miasta Inowrocław 
zwraca się z apelem do wszystkich 
obywateli o czynny udział w „Tyga- 
dniu Szkoły Powszechnej". 
MIEJSKI KOMITET OBYWATEL- 
SKI DO WALKI Z BEZROBOCIEM. 


W dniu 9 hm. odbyła się posiedze- 
nie przedstawicieli rożnych organi- 
zacji bez udziału przedstawicieli kla- 
sawych związków mwodowych, na 
którem postanowiono powołać do ży- 
cia „Miejski Komitet Obywatelski do 
walki z kezwobaciem”. Bezrobotnych 
w fnowrnelawit wraz z rodzinami 
jest około 10 tysięcy. Na czele komi- 
tetu stanęli Prezydent Miasta i sta- 
Tosta grodzki p. Wilczek, ponadto wy 
brano cztery komisje t. J.: propagan- 
dową, organizacyjną, finansową i re- 
wizyjną. 

Repertuar kin: 

Stylowy: „Nowe przygody Tarza- 


na”. 
Świt: „Ostatni posterunek", 
Słońce: „Kochany Łobuz”, 


Przygoda 


W bardzo kłopotliwej sytuacji ma- 
lazt się inżynier francuski Bertignon 
który sam jedem antem jechał przez 
Saharę. Spowodu wielkiego żaru wy- 
parowała wode w chłodnicy i samo- 


chód utknął w piasku. Na widnokręgu 
nie widać było śladu ani oazy, ani ja- 
kiegokolwiek istnienia ludzkiego. W 

W tej groźnej sytuacji inżynierowi 


Naszym hitlerowcom ku uwadze 


W serji wydawnictw Instytutu 
Śląskiego, korzystającego z opie- 
ki rządowej, ukazała się rozprawa 
p. t: „Zniemczone nazwy miejsco 
we na Śląsku”. Rozwijając pogląd 
historyczny, na zmiany i ewolu- 
cje imiennictwa miejscowego w 
dzielnicy śłąskiej, p. Musioł oma- 
wia akcję niemczenła nazw, po- 
dejmowaną w różnych okresach 
dziejowych, i kończy swe intere- 
sujące rozważania stwierdzeniem 
takich faktów, dotyczących Śląska 
Opolskiego: 

„Systematyczne niemczenie nazw 
na wielką skalę (podkr, sprawozd.) 
wszczęto w roku 1934 i dotąd nie 
mijał tydzień, aby gdzieś na Opol- 
skiem nie zmieniono dekretem nad 
prezydenta Śląska polskiej nazwy 
na niemiecką. Ponieważ jednak 
przy takiem postępowaniu widoz 
nie przeszłyby lata, nim ostatnia 
polska nazwa miejscowa zniknęła- 
by ze spisów oficjalnych, przeto 
od nowego roku 1956 zdobyto się 
na sposób radykalniejszy: Odtąd 
zaczyna się niemczenie „hurtem“, 
t, mn, że odram cały powiat pod- 
daje się temu oczyszczaniu. Tak 
np. zarządzeniem  nadprezydenta 
Śląska z dn. 12.11.1936 roku wszy 


stkie jeszcze pozostałe polskie na- 
zwy miejscowe powiatu taszecko- 
gliwickiego w liczbie 64, miem- 
tzono za jednym zamachem. W 
wyniku ostatniej radykalnej akcji 
niemczenia nazw polskich na Ślą- 
sku uzyskano wreszcie to, że dziś 
na spisach oficjalnych i mapach 
toponotmastyka śląska ma wygląd 
bardziej niemiecki, niż np. Bran- 
denburgja, Maklenbvreja 
kraje ongi słowiańskie". 
Komentarze najzupełniej chyba 


1 inne 


„Perfumowanefilmy” 


Wynalazek, traktowany dotąd jaka 
żart kabaretowy, może już wkrótce 
stanie się rzeczywistością. 

Oto dwaj Anglicy, Warner i Row- 
ley, po 7 latach przey, podobno wy- 
naleźli film „pachnący”, film perfi- 
mowany”, film z zapachami. Gdy na 
ekranie ukazują się np. róże, rozcho- 
dzi się zapach róż; gdy na kuchni sna 
żą rosbeft, publiczność „otrzymuje“ 
zapach rosbefu. 

Wynalazek finansował niejaki Wil- 
lden, który umożliwił chu wynalsz- 
com, bezrobotnym urzędnikom  (je- 
den z nich, Warner, jest inwalidą 
wojennym) przcę nad wynalazkiem. 

Nowy ten wynalazek znajduje się 
na międzynarodowej wystawie wyna- 
lazków, otwartej w tych dniach w 
Londynie. 


Kronika 


WALKA Z DROŻYZNĄ CZY 
PODBIJANIE CEN 


Zgodnie z przyrzeczeniem udzia 
lanem na interpelację Klubu Rad- 
nych PPS. w sprawie drożyzny, 
prezydjum mlasta wydało afisze. 
wzywające do przestrzegania cen 
i równocześnie ogłosiło cennik za 
poszczególne towary. Ogólne ždzi- 
wienie, a w sferach robotniczych 
wielkie oburzenie wywołał fakt 
że wspomnłany cennik utrzymuje 


zbyteczne. Heil Hitler! 


Upiorna defilada 


Wygasłe oczy i świecące laski 


Niewidomi we Francji otrzymać 
mają specjalne laski, pociągnigie 
fosforyzującą masą, co pozwoli 
zauważyć niewidomego nawet w 
clemności. Pomysł ten nasunąl 
towarzystwu opieki nad ociemnia- 
lymi wypadek samochodowy, któ- 
regn ofiarą padł w godzinach noc- 
nych niewidamy. Nowe laski świe- 
cące z daleka zielonkawym bla- 
skiem, zwracają uwagę szoferów. 
kolarzy I t. p. na przechodzącego 
przez jezdnie niewidomego. 


Przed kilku dniami, na jednej z 
ruchliwszych ulic Paryża urządzo - 
no pochód 100 inwalidów, zaopa- 
trzonych w nowe laski. Jak opisują 
świadkowie tej sceny, widok wol- 
na sunących postaci z fosforyzują- 
cymi laskami sprawiał upiorne 
wrażenie. Przy przechodzeniu 
jezdni niewidomy podnosi laskę 
w górę, co jest znakiem zatrzyma- 
nła dla pojazdów, których kierow- 
cy otrzymali już odnośne instruk- 
cje. Przy dość silnym ruchu ulicz- 
nym laska świecąca doskonale 
spełnia swe zadanie. Po przepro- 
wadzonych doświadczeniach po 


w pustyni 


przyszła do glowy szczęśliwa myśl za 
żyłkowania wiezionych z snbą 12 me- 
lonów, które miało mu służyć w dro- 
dze jako pożywienie. 

Bertignon wycisnął melony i uzys- 
kał 5 kilo plynu, którym nanełnił chło 
nice. Płyn ten w zupełności zastąpił 
modę i podróżnenu udało się wyjechać 
z pustyni między osiedla ludzkie, 


Nowe książki 


Jan Parandowski. Niebo w pło- 
mieniach. Powieść. Warszawa, 
„Rój“, 1936 r., str. 356. 

Po Zegadłowiczu („Zmory“) i 
Peiperze („Ma lat 22“), również 
Parandowski sięgnął da wspom- 
nień przeszłości i napisał powieść 
a przedwojennym galicyjskim sztu 
baku. Rozległy kompleks zagad- 
nień, związa.jyck z okresem du- 
chowego i fizycznego dojrzewania 
chłopca, zwęził Parandowski i za- 
cieśnił do jednej właściwie tylka 
kwestji. Jest to kwestja kryzysu 
religijnego, dręcząca wewnętrzną 
rozterką młode — inteligentne i 
wrażliwe — umysły Samoograni- 
czenie autorskie nie wyszlo na złe. 
powieści: choć uboga w wątki 
fabularne i przeładowana gdzie- 
niegdzie erudycją, jest ona przej- 
mującą w swej psychologicznej i 
artystycznej prawdzie historją bun 
tu, walki i niełatwego zwycięstwa 
nad koszmarem  stemplowanej u- 
rzędowo „wiary“ i obezwładnia- 
jącego budzącą się świadomość 
przymusu Protest przeciwko wie- 
rzeniom narzuconym, których je- 
dyrą racją bytu jest rzewna tra- 
dycyjność i dwoma dziesiątkami 
wieków omszała dawność, to spra 
wa nam blizsa i zrozumiała, zwła- 
szcza, gdy każdy dzień przynosi 


dowody, jak to formy bierze się 
za treść, jak ewangeliczne naka- 
zy wszechmiłości i wszechprzeba- 
czenia wydaje się — zgodnie z pa 
trzebami możnych — na lup naj- 
haniebniejszych interpretacyj. 

Sympatyzujemy z młodym Teo- 
filem Grodzickim i cieszymy się z 
jego triumfu nad bezdusznością i 
stęchlizną szkoły, nad tępą błerna- 
ścią rodzinnego środowiska, nad 
fatalnem dziedzictwem  tradycyj- 
nych obciążeń i nastawień. Nabie- 
ramy szacunku dla mądrości i od- 
wagi cywilnej astronoma Kaliny, 
otwierającego Teofilowi oczy na 
bezkres i nieskończoność wszech- 
świata; współczujemy z życiowym 
rozbitkiem i miłośnikiem antyku- 
profesorem Rojkiem; oburzamy 
się na spryciarza, obłudnika i ob- 
skuranta ks. Grozda, który swe 
sumienie katechety czyni w razie 
potrzeby przedmiotem handlu za- 
miennego. Wysoka klasa literac- 
ka powieści Parandowskiego ni 
tylko zapewnia każdej z głośniej- 
szych postaci wyraźny i rzetelny 
koniur psychologiczny, ale przy- 
czynia się również w sposób dy- 
skretny i umiejętny, do wywoły- 
wania w czytelniku odpowiednich 
— uęzuciowych i intelektualnych— 
refleksów. 


Nie jesteśmy jednak — mimo 
wszystko — zbyt pewni naszego 
miłego Teofila, Na dnie naszych 
sympałyj kryje się osad wąfpliwo- 
ści, czy nie będzie z nim kiedyś 
tak samo, jak z tymi, o których 
mówi prof. Kalina: „Trochę się 
tam zagotuje, trochę zakłębi, po- 
tem wszystko ostygnie i anl się 
spostrzeżesz, a oni znów siedzą w 
starym rodzinnym domu i opowia- 
dają stare brednie małym smykom, 
którzy kiedyś powtórzą swój gnu- 
śny bunt i tak samo jak oni skoń- 
czą ha różańcu”... Może bunt Te- 
ofila nie będzie „gnuśny”, Ale 
bohater powieści Parandowskiego 
dość szybko likwiduje kryzys re- 
figiiny na rzecz... pierwszych ml- 
łosnych uniesień; głód intelektual- 
ny staje się bardziej materjalnym 


głodem... pocałunków, a wszelkie 
zainteresowania wyższej natury 
Idą bezapelacyjnie w kąt wobec 


perspektyw schadzek z przysłojną 
i rozbudzoną dość wcześnie pen- 


sjonarką.. Kto wie, co z Teofila 
wyrosłoż Może stał się łak jak 
papa zwykłym zjadaczem chleba 


i odrabiaczem urzędowych kawał- 
ków, z tą — oczywiście — różni- 
tą, że wysiaduje krzesło już nie w 
c. k. Namiestnictwie, lecz w ja- 
kimś urzędzie polskim?.. Może 
istotnie „skończył na różańcu" — 
niełylko w sferze uczuć religij- 
nych?.. Tych obaw i wątpliwości 


rozpatrzyć nie może nawet końco- 
wa wizja patrjotyczna, wyczaro- 
wana przez autora na duchowy u- 
żytek Teoflla. Powiedziałbym na- 
wet, że ta wizja jest jakimś efek- 
tem z melodramatu, mało znajdu- 
jącym uzasadnienia w ukazanych 
nam przebiegach i reakcjach we- 
wnętrznych bohatera. Przecież “e 
ofił bez długich wahań wyrzekł 
się był konspiratorskich propozy- 
cyj i nie zdradzał później jakoś nì- 
gdy skruchy z tego powodu. 
Jednolitość kompozycyjna po- 
wieści Parandowskiego i jej wigor 
dyskusyjny załamują się potrosze 
w lirycznym duecie milosnym Te- 
ofila i Aliny; śmiałość przypusz- 
czonego na pozycje klerykalne a- 
taku słabnie, jakgdyby autor cofał 
się przed pójściem aż do końca, 
przed wyciągnięciem ostatecznych 
konsekwencyj. Dlatego też, po- 
mimo nieprzeciętnych walorów sty 
lu! języka, pomimo rzadko dziś 
spotykanega w powieści polskiej 
poziomu intelektualnego, pomimo 
pięknych i szczerych akcentów li- 
tyzmu w opisach przedwojennego 
Lwowa, — brak „Niebu w płomie- 
niach“ pewnego zamknięcia myśla 
wego, pewnej klamry Światopoglą 
dowej, co jest raczej koniecznem 
stwierdzeniem faktu, niż pretensją 
de świadomego przecież swych 
czynów i zamierzeń autora, 
BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


stanowiono, że wszyscy niewidomi 
we Francji zaopatrzeni być mają 
w laski świecące, których fabry- 
kacją zajmować się będą wyłącz- 
nie warsztaty dla niewidomych. 


Z nÓw R GE 
Kto raz skorzystał 
z komunikacji 
powletrzne| 
zostaje [ej stałym 
zwolennikiem 


iwowska 


"eny już wyśrubowane w ostat- 
nich tygodniach. Konsument twow 
ski nie może jednak zadowolić się 
stabilizacją tych cen, nawet w tym 
wypadku, gdyby one po. ok*'ni- 
kach magistrackich dalej nie zwyż 
kowały. Ceny muszą być obniżo= 
ne odpowiednio do niskich zarob- 
ków i już przejawiającego się zi- 
nowego hezrobocia. 
„DZIEŃ MŁODZIEŻY" 

Otwarcie jesiennego sezonu ©- 
światowego w Związku Prac, UŁ. 
Publ. zainaugurowane zostało u- 
roczystością „Dnia młodzieży", W 
niedzielę 11 b. m. o godz. 10 przed 
połudn. zebrała się w sali odczy- 
towej Domu pracown. gminnych 
młodzież robotnicza, wśród obec- 
nych duża było i starszych towa- 
rzyszy. Nie brak było i kobiet. Ze- 
branie zagaił tow. Martinek, po- 
czem o zadaniach młodego ruchu 
robotniczego mówił tow. Skalak, o 
socjalistycznem wychowaniu tow. 
Niederhoffer. 

Urozmaiconą część artystyczną 
wypełniły produkcje orkiestry, 
mlodych towarzyszy „Elektra", de 
klamacje i śpiewy chóralne „Czer 
wonego Harcerza"*, Uroczystość 
odbyła się pod znakiem ścisłego 
zespolenia się wszelkich działów 
naszej roboty z PPS. 


Wiadomości Sportowe 


Murzyn 
zrobił swoje.. 


Na terenie lekkiej atletyki odezwa 
ły się głosy poolimnijskie. Szukana 
przyczyn niepowodzenia na berliń- 
skiej Olimpiadzie i znaleziono je. 
tarło się powiedzenie: ślnsarz zawinił, 
a kowala powieszono, To, że nasi lek- 
ka-atleci byli słabi, że jednym 
dził „befszlyk” innym jakaś «we 
na „niedyspozycja”, to jest bez zma- 
czenia. Wiunym uznano Cejzika tre- 
nera związkowego. On ma być ko- 
złem ofiarnym. Przez sześć lat inten- 
sywnej i uczciwej pracy był dobry. 
Teraz dopiero P. Z, l. A, przekonał 
się o braku umiejętności i fachowości. 
Teraz dopiero miał on „zawieść ocze- 
kiwania*, dopiero abecnie miano 
gkonstatować, iż „owoce jego pracy 
nie są zadawalające". I, dlatego wy: 

ziano mu pracę na „trzy mie- 
siące", Ot, tak jak zwykłemu pracow- 
nikowi, w terminie ustawą  przewi- 
dzianym, hy brań Hoże nie wniósł 
przeciwko „pracodawcy* pozwu o %% 
prawidłowe rozwiązanie stosunkn shiż 
howega... 

Każdemu rozsądnemu człowiekowi, 
już nie snortoweowi, nasnwa się pro- 
ste pytanie? Jeśll przez sześć lat był 
dobrym, to dlaczego dzisiaj jest WW 
dobry. A jeśli o brakach í jego nimt» 
dolności wiedziano przez cały oů 
„łnżby” to dlaczego tak długo g* 
trzymana? Czemu zadarmo płacona 
pieniadze, pochodzące z funduszów 
spolecznych? Jedno z dwajga: alba 
był dobry i spełniał swoje obowiązki 
bez zarzniu, a w takim razie nagłe 
zwolnienie ga z pracy jest nienzaszd- 
nione, albo przez cały czas hył zły, a 
w fakim razie P.Z.L.A. uowinien być 
pociągnięty do odpowiedzialnaści za 
karygodne tolerowanie tego szkodli- 
wega stanu rzeczy, i za lekkomyślne 
szafowanie groszem publicznym! Trze 
ciej alternatywy nie ma! Ale, naszem 


zdaniem Cejzik posiada kwalifikacje. 
Może nie we wszystkich rodzajach lek 
kiej atletyki, ale w pewnych galę- 
ziach kwalifikacje jego — zdaniem 
najmiaradajniejszych sfer—sq wręcz 
doksonałe, Wychował on i wyżzkolił 
szereg utalentowanych zawodników. 
Poszczególne okręgi, które korzystały 
z usług Cejzika wyrażały się o jego 
kwalifikacjach i efekcie pracy z uzna- 
niem. A, to jest najlepszym mierni- 
kiem jego nmiejętności pedagogicz- 
nych i fachowości! 

Na miejsce Cejzika ma się sprowa- 
dzić trenera zagranicznego, Mażna i 
tak. Lecz to sprawy nie  rozwiazaje. 
Przedewszystkiem jeden trener nie 
wystarczy, jeśli nie chcę mówić o ma 
sawości, a po wtóre. gdzie jest nawie- 
dziane, że trener zagraniczny musi 
być lepszy. Noświadczyliśmy już te= 
go na trenerze piłkarskim, Kosztuje 
dużo, hardza duża, a efekt wręcz ezko 
dliwy. Teszcze takiego „lania“ nigdy 
nasza reprezentacja nie otrzymywała 
jak za jego „panowania“. Nicktórym 
imponuje fakt, że ta trener zagranicz- 


ny. Niewątpliwie i taki jest potrzebny 
Tylko z odpowiednimi kwalifikacjami 
i z przemyślanym programem! Q- 
prócz niego jednak musimy posiadać 
trenerów, czy instruktorów, obojętnie 
jak ta nazwiemy, którzyby prowa- 
dzili pracę w okręgach, Na takiego 
"== Cejzik jednak nadaje się za% 
Semi, Apehit on dotyswias 49% 
w sadete dostatecznie, Ngfy s ++ 
tykano mu zaniedbania w pracy, czy 
indoleneji. Możemy więc Śmiało po- 
wiedzieć; murzyn zrobił swoje, wu- 
rzyn może odejść. Atoli, tek się nie 
postępuje. Tak nie maże właśnie po- 
stępować władza sportowa, Sześć lat 
pracy to poważny okres, to niezwykły 
wysilek woli, energji, wyczerpania. 
Ta wyczyn, na który się składają dro- 
bne, codzienne ułamki tej zbiorowej 
pracy, która musi kyć odpawiednia 
resnektowana i oceniana. To też je- 
słeśmy przekanani, że o ile zarząd P. 
Z. L. A. nie cofnie swej krzywdzącej 
i nieshusznej decvzji, to walne zgro- 
madzenie P. 7. L. A, kłąd zarządu 
niechybnie naprawi. 


Skąd inad słychać, że zwolnienie 
trenera Cejzika nastąpiło z przyczyn 
Ściśle osobistych. Mianowicie Cejzik 
miał w niektórych sprawach włame 
niezależne zdanie, czasen inne niž 
władze „miarodajne“. Panowie. przy 
„zielonym stoliku” oczywiście nie mo 
gli tolerować, aby „ich“ pracownik 
mógł mieć własne zdanie i w konse- 
kwencji nastąpiło zwolnienie. 


Lekkoatletyka 


1S0 - KOLLO WYGRYWA A NY 
PRZEGRYWA. 


W sobotę odbyły się w Warsza- 
wie międzynarodowe zawody Jekko- 
atletyczne z udziałem doskonałych 
hiegaczy — Finna lso - Hollo 1 Szwe 
da Ny. Zawody odbyły sie przy du- 
żym chłodzie i nielicznej publiczno- 
ści (około 2 tysięcy). Szczegółowe 
wyniki zawodów przedstawiają sie 
następująca: 

200 mtr.: 1) Zasłona 22,6 sek, 
2) _Trajanowski. 

Bieg australijski na 5 kim.: 1) 
Głuszcz 16:34,4 sek, 

Skok w dal: 1) Hanke 6.89, 

Sztafeta szwedzka: 1) 

2:04,9 sek. 
OAN mtr.: 1) Iso - Holla 8:40,8 
sek., 2) Noji w tym samym ezasie 
Finn wygrał pewnie, prowadząc pra 
wie przez easly czas. 

W hiegn na 800 mtr. zwycieżył ła 
bwa Kucharski w czasie 1:51,7 sek. 
przed Szwedem Ny 1:53,8 sek 3) 
Gnsowski, 4) Mulak (Skra). Tempo 
nierwsqego akrażenia  stosonkowa 
słahe. Na poczatku drugiego okta- 
żenia tempo wzrasta. Na 200 mtr. 
przed metą Kucharski łatwo wycho- 
dzi na czoło o 8 mtr. przed Ny. 
Czas Kucharskiego zaledwie o 0,1 8. 
gorszy od jego własnego rekordu 
Polski. 


Legja 


Na marginesie 


Procesu w Gdyni 


Jak łatwa I lekkomyślnie ulega- 
my psychozie „zalewu i niebezp 
czeństwa komunizmu w Polsce" 
tego przykładem jest proces, jaki 
odbył się w Gdyni, dnia 10 paź- 
dzierniwa b. r. „Wnikliwe oczy 
władz bezpieczeństwa” — że uży- 
jemy słów p. Prokuratora — wszę 
dzie widzą komunistów, w każ- 
dym zdolne są widzieć „jednostki 
komunizujące". 

Teorją | praktyką odgradzamy 
się od roboty antypaństwowej w 
pełnym, nie policyjnem, zrozumie- 
niu tego wyrazu. 

Ani przeszłość, ani teraźniej- 
czość nie dają nikomu podstaw 
do oskarżania nas o działal- 
ność na rzecz obcej potencji, © 
pomawianie nas — t. j. Polskiej 
Partji Socjalistycznej i klasowego 
ruchu zawodowego — a wysługi- 
wanie slę komunistycznej partil. 
Nie podzielamy jednak porlądu, że 
bezrobotny, to zaraz wróg pań- 
stwa, hezbożnik i komunista. 

A tak właśnie — niestety — w 
wielu wypadkach rozumuje prze- 
ciętny policjant, w tym klerunku 
orjentuje go prasa burżuazyjna. 

Cóż zatem dziwnego, że docho- 
dzenia | „wywiady“ policyjne da- 
lekie są ad ideału bezstronności, 
a jakże często stają się przyczyn- 
kiem do pomyłek sądawych. 

Wyroki sądnwe są poza wsz.l- 
ką krytyką. Proceduralnie pocle- 
gają jednak zaskarżeniu i z tego 
prawa skarzystali oskarżeni, zało- 
żywszy apelację od wyroku ska- 
zujaącego: 

Dudzieca na dwa lata, Dobro- 
wolskiego | Graszke na 1% roku, 
Gałczyńskiego 1 Pikora na 1 rok, 
Piechowskiego i Skibińskiego na 
9 miesięcy więzienia. Przestęp- 
stwa — według aktu oskarżenia— 
wymienieni dapuścii! się przez to, 
że „w czasie ad końca kwietnia da 
Czerwca 1938 r. w Gdym, wzię!l 
udział w związku mającym na ce- 
lu zmuszenie bezprawnemi groźba 
mi robotników portawych do za- 
wieszenia pracy w dniu 1-go ma- 
ja, pobicie robotników, którzy w 
dniu tym pracowali, oraz zmusza- 
nie do płacenia skłądek na rzecz 
rohotników aresztowanvch za u- 
dzial przestępczy w zajściach pu- 
blicznych*. 

Oskarżeni — chłopcy kilkunasto 
letni — to najbiedniejsł z bled- 
nych, najbardziej upośledzeni | no 
krzywdzeni z kategory] robotni- 
ków pnrtowych. Należą do tak 
zw. „rezerwy portowej“, zatrud- 
niani są poza kontyngentem i poza 
koleiką rohntników posiadających 
karty portowe. 

Przy najbardziej pomyślnej kon 
junkturze w porcie, wypracowują 
po 20 gadzin w miesiącu, zaro- 
bią od 20 da 25 zł. miesięcznie, 
Takich miesięcy w raku może być! 
jeden, conajwyżej dwa. Wogóle 


są bezrobolni, Władze | spedyto- 
rzy traktują ich jako bezrohołnych, 
jako bezrobotni figurują w aktach 
niniejszej sprawy. 

Bezrobocie! 

Występuje ono szczególnie sil- 
nie w Gdyni. Na 90 tysięcy mit- 
szkańców, 33.250 osób żyje nie- 
wiadomo 2a co i nie wiadomo z 
czego. 

„Do tej bolączki społecznej, ja- 
ką jest bezrobocie — zdaniem p. 
Prokuratora — Rząd i społeczeń- 
stwo dobrej woli ustosunkowują 
się jako siła pozytywna. Tej sile 
pozytywnej w państwie, przeciw- 
stawia się siła prądów anarchisty- 
cznych i destrukcyjnych, siła ko- 
munizmu. 

Strajki 1 demonstracje bezrobot 
nych, są zewnętrznym wyrazem 
tej siły, wysłępulą zawsze tam, 
gdzie Istnieją bajówki, gdzie dzia 
ta zbrodnicza ręka podżegaczy”. 

W konkretnym wszakże wypad 
ku — panie prokuratorze — nie 
było anl demonstracji bezrohot- 
nych, anl strajku — zbyłeczne by- 
ty zatem te „socjologiczne“ prze- 
słanki do analizy i oceny prze- 
stępstwa, boć przecie święto 1-go 
Maja nie Jest wymysłem anarchi- 
słów I demonstracłą bezrobotnych, 
Wie o tem... każdy czerwony har- 
cerz. 

święto 1-go Maja ma swoją hi- 
storję i swoją tradycię. W Pol- 
sce, panie prokuratorze, tarawa- 
ło ono drogę do Nlepodlegtości 
Państwa, do tego Żeby I Sąd mógł 
wyrokować w imieniu Rzeczypo- 
spolitej Polsklej. Pierwszy Maj 
był i jest symbolem święta Świata 
Pracy I wyrazem  międzynarado- 
wej solidarności. W walce o pra- 


wo da tego święta i przez wstrzy- f 


manie się od pracy w dniu 1-ym 
Maja ginęli najlepsi synowle Oj- 
czyzny. No, ale wtedy prawdopo- 
dobnie p. prokuratora jeszcze na 
śwlecie nle było. Było to w czasie, 
kiedy wielu z dzisiejszych „pa- 
trjotów", zagorzałych obrońców 
porządku publicznego | zwolenni- 
ków Rządu było obrońcami „ma- 
jestatu prawa cesarzy | carów" 
oraz podporą rządów zaborczych. 
Charakter święta majowego leży 
między innymi I w fakcle wstrzy- 
mania się od pracy robotników. 
Nawołują do tego ulotki, wzywa 
prasa socjalistyczna, wiedzą o tem 
władze porządku publicznego. O- 
Czywiście wykluczamy akty siły 
fizycznej i gwałtu pod każdą po- 
słacią I w każde| farmie. 

Drobne incydenty są zawsze 
możliwe i wykluczyć ich niepodo- 
bna. Zawsze może dojść do scyśji 
z jednym, lub wieloma robotnika- 
mi na fle wyłamania się z pod sa. 
lidarnaści robotniczej. 

Tak było I w tym wypadku. Akt 
oskarżenia padaje trzy fakty po- 
bicia. Okoliczności zajść 1 samo 


pobicie noszą cechy tak zw. po- 
rachunków osobistych.  Oskarżo- 
nym ani się śniło tworzyć jakiś 
„zastęp zbrojny”, nie zasłużyli też 
na miana „bandy“, „szajki” i „ba- 
jówki” jak ich nazywał prokura- 
tor. Z czystem sumieniem staję w 
ich obronie. Są członkami tegalne- 
go Związku, obserwowałem ich 
dzlałalność, współłowarzysze kon- 
trolowali Ich poczynania. Z całą 
kategorycznością odpleram zarzut 
jakiejkolwiek ich łączności z par- 
tła komunistyczną. Panowie funk- 
cjonarjusze służby śledczej zbyt 
lekkomyślnie pojmują swe obo- 
wiązki i — przynajmniej na na- 
szym ferenie — za często operuje 
slę terminem „jednostka komuni- 
zułąca". Tak nie wolna — pano- 
wie! Niesłusznie ludzi oskarżać nie 
wolno. Nie wolno też — nawet w 
tej pośredniej formie — wysługi- 
wać się partji komunistycznej, ro- 
błąc jej, ze szkodą dla Państwa, 
reklamę. Każde stwierdzenie ich 
aktywu, lub ustalenie łączności z 
czynem przystępczym o zabarwie- 
niu politycznem otwiera prawdzi- 
wym komunistom drogę do dal- 
szych i nowych subwencyj. Z pa- 
nem prokuratorem zgadzam slę 
co do jednego. Trzeha wypalić 
goracem żelazem fahrykantów i fa- 
bryki „jaczejek komunistycznych”. 
Głodnym trzeba dać chleh i par- 
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cg. To nle są bandyci. To sa tący 
saml, dak | Wy, panowie sędzlo- 
wie, obywatele polscy. Trzeba nie 
tylko akazać tym ludziom trochę 
współczucia, pomocy 1 litości, ale 
przedewszystkiem serca, Serca — 
panowie sędziowie, więcej serca 
l zrozumienia dla nędzy i doli tych 
ludzi. 

Nle przestaniemy oskarżać win- 
nych odpowiedzialnością za nle- 
rozwiązane sprawy społeczne, od- 
powiedzialnością wobec tych, któ- 
rym jest źle w wolnej Polsce, któ- 
trzy nle mają co jeść. 

W Polsce, że przypomnę panom 
sędziom i prokuratorowi słowa 
marsz. Piłsudskiego, nie może hyć 
za wiele nieprawości względem 
tych, którzy dają Polsce najwięcej. 

Polska — mówił Słefan Żerom- 
ski — nle može być żandarmem 
burżuazji. Zwycięstwo nad zabor- 
cami nle może być trlumiem kapi- 
talistów, a klęską ludzi ubogich. 

KAZIMIERZ RUSINEK. 

P.S. Przy aposabnońci prośba do 
władz przełożonych | Sądu, ażeby 
ponczyły funkcjonarjuszów służby 
Śledczej, by nie zajmowali miejsc, 
przeznaczonych dla przedstawiciel! 
prasy. Towarzystwo takie jest — 
nałdelikatniej się wyrażając_krę- 
pujące, 

K. R. 


Radomsko 
Zwycięskie zakończenie akcji 
robotników drogowych 


Robotnicy, zatrudnieni przez fir- 
mę „Komdrobit* przy budowle 
szosy asfaltowej, Kamleńsk — Ra- 
domsko, wszezęll pod kierownic- 
twem Centr. Związku Rob. Przem. 
Budowłanego, Drzewn. Ceram. 
Pokrewn. Zaw. w Polsce, Oddział 
w Radomsku — akcję o podwyżkę 
płac i zawarcie umowy zbiorowej. 
W toku akcji, popartej 4-dniowym 
strajkiem okupacyjnym, odbyły się 
2 konferencje pod przewodnic- 
twem p. Inspektora Pracy 16 Ob- 
wodu, w wyniku których została 
zawarła w dniu ? bm. umowa zblo 
rowa pomiędzy przedstawielelami 
firmy*i Centr. Zw. Rob. Przem. Bu 
dowl. Drzewn. Ceram., obowiazu- 
fąca na okres do 1 grudnia 1937 r. 
Umowa zblorawa  przewidule 
podwyżki płac przy dotychczas 
wykonywanych robntach (tłuczenie 
kamieni I t. p.) do 30%, z tem, 2e 
różnica stawek zarobkowych, po- 
między dotychczas wypłacanemi 
robotnikom, a ustalanemi w umo- 
wie zbłorowej, będzie uregulowa- 
na za okres ad plerwszego dnia 
pracy. 
Ponadto, ustalone zostały staw- 


ki płac na wszystkie przewidziane 
w przyszłości kategorje robót, 
oraz stawkę dla robotników dnłów 
kowych. Stawki te są wyższe © 
30% do 40% od stawek, obowią- 
zujących na robotach, prowadza- 
nych przez Powiatowy Zarząd Dro 
gowy w Radomsku. 

Firma „Komdrabit” zatrudnia 0. 
becnie 60 robotników przy budo- 
wle szosy, a powinna zatrudnić 
300 robotników, oraz 50 przy bu- 
dowle kanalizacji w Radomsku. 
Niestety, pomimo  upływającego 
szyhko sezonu, wskutek niezwykłe 


go lekceważenia sable przez naszą | p 


biurokrację takich kwesiji, jak za- 
trudnienie bezrobotnych 1 umożli- 
wienle Im przeżycia zimy, — firma 
nie rozpoczyna robót na szerszą 
skalę, gdyż claple oczekuje na za- 
twierdzenie planów przez Urząd 
Woiewódzki w Łodzi. Panowie u- 
rzednicy się nie śpieszą, Możehy 
Jednak władze centralne w War- 
szawle zaintereśowały się tą spra- 
wą i przyśpieszyły załatwienie for 
malnaści, od których zależne jest 
zatrudnienie dosyć pokażnej licz- 
by bezrobotnych. 


Na wybrzeżu morskiem 


Rzeka Reda w powiecle mor- 
skim, z powodu nieustannych o- 
padów deszczowych na wybrzeżu 
szeroko wylała, a stan jej pad- 
niósł się a 1 metr. Powódź objęła 
okoliczne pola, ląki, torfowiska i 
ogrody działkowe mleszkańców 
Wejherowa. Rzeka płynie obecnie 
korytem o szerokości 1 km. Naj- 


SUKNIE, PŁASZCZE : 
© ande 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 152, 


NAJNOWSZE KREACJE 
ra om 
JESIENNO- 
ZIMOWY 


poleca irma: 
m 


FLJA LSZA: CEhmlalna 


bardziej zalane są łąki i pola u 
ulścia Redy do morza. Miejscami 
wysokość wody na polach docha- 
dzi da 60 cm. Poziom Piulnicy pod 
Puckiem, Zagórzanki pod Zagó- 
rzem i Raduni w pow. kartuskim 
znacznie się podniósł. Przybór 
wód na Redzle i pozostałych rze- 
kach jest nieustanny. 


A 


taletan 654-93. 
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Wiadomości 


ODKRYCIE 
PRZEDHISTORYCZNE. 


Niedaleko ws) kaszubskiej Kró- 
lewska Kamienica dokonana odkry- 
cia grobu przedhistorycznego, za- 
wlerającego dwie urny. Urny uległy 
Jednak, na skutek potrącenia przez 
phug, rozbiciu. Jedna z urn była po- 
kaźnych rozmiarów, gdyż obwód jej 
wynosił 1,87 m. W naczyniach gro- 
bowych poza popiołem znaleziono 
doskonale zachowaną czaszkę z 
szczękami i zębami, koście goleniowe 
| nadto drobne ozdoby. 

QSOBLIWE ZJAWISKO. 

Na Kaszubach pod Sierakowicami 
w późnych godzinach nocnych zaob- 
serwowano ciekawe zjawisko atmo- 
Bfaryczne na niebie. W pewnej chwl- 
Ji na tle czarnej chmury zaja- 
Śmiały silnym blaskiem Jakieś pro” 
stopadła promienie, poczem obok 
nich pojawiły się jakoby dwa świe- 


NIKT NIE ZAM'ENI 
LAMPY 
ELEKTRYCZNEJ 
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Taksamo nikt nie ząmieni 
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ELEKTRYCZNEGO 
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zt zw. „DUSZĄ". 
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P. PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA 


Bouisson pokiwał głową. 

— Zbyt wolna i niepewna droga, — powiedział 
i wyszedł na ulicę. Nie udało mu się nawet zrobić 
dziesięciu kroków, gdy z wszystkich stron w kie- 
runku zaułka zaczęli pędem biec chłopcy. 


12) 


— Bigott się cofa, — krzyczeli, — Obywatele Bi- 
goût się cola. 

Mieszkanie, do którego tylnej ściany wdarły się 
żelazne dragi, zrzucała z siebie w zakłopotan'u 
wszystkie szaty. Półeczki z porcelanowymi cacka- 
mi runęły brzęcząc jak sopelki lodu, w pawietrzu 
fruwały fotofralie i ukośnie — jak zrętwiałe ad 
długotrwałego siedzenia owady — przecinały pokój 
Krzesła podskakiwały jak gdyby im przyśnieciono 
nogi i padały niedorzecznie na wznak. Na rzeczy 
i na ludzi spadały z hukiem kruche odłamki muru. 
Przedmioty błyskawicznie bladły. Pył wapienny 
przysypywał je gruzłowatą strwożoną powłaką, 

Dziura zaprowadziła da stołowego, przez gabinet 
i sypialnię walczący wdarli się do ciemnej komórki 
i topór uwiązł głęboko w ścianie, za którą się roz- 
legł donośny trzask. Jakiś zdenerwowany głos 
krzyknął głucho z za przepierzenia: „Nie ma tu 
Przejścia, do kroćset, nie ma tu przejścia!” i zamilkł, 
gdy w tumanie kurzu runęły deski, posypał się tynk, 


a w wyłemie ukazały się białe od wapna gęby Mu- 
rzynów. 

Bigoût osłaniał tyły i Boiusson bez niego wyrąby- 
wał dziury w murze, Wybijano otwór do pokoju an- 
tykwariusza Gichard'a. Bouisson otwarzył okno, 
obejrzał niebo, powąchał powietrze. 

— Byle się mgła nie przetarła — powiedział do 
latarnika, — długo, bo długo marudzimy., 

— E, gdzie tam długo. Dojdziemy jakoś. A tyś, to- 
warzyszu, prędki jak dziewczynka, — powiedział ze 
zdumieniem i poklepał malarza po karku. Mówił już 
to po raz dzesiąty z zadowoleniem i dumą, które się 
nie kontentowały żadnym posłuchem. Gdy Bouisson 
wydawał jakiś trafny rozkaz, stary żaśmiewając się, 
zagadywał wszystkich dokoła: — To ja go wyciąg- 
nątem. Patrzę — pada, pada, a upaść nie chce. No, 
więc go przywlakłem do naszego zaułka. 

Gdy Bouisson biegł do wyłamu w murze, ta stary 
krzyczał za nim: 

— Pośspieszaj, nie oglądaj się, jestem tutaj, dopa- 
mogę. 

Łom przebił w końcu ścianę i natrafił na szatę 
z książkami. Książki rozprysły się na wszystkie 
strony, niby mózg z zmiażdżonej czaszki. Jak chrzą- 
stki trzeszczały pod stopami grzbiety starych ksią- 
żek. Rozwarły się drzwi, prowadzące do wewnętrz* 
go podwórza. 

Tumult i szczęk walki rozległ się tuż obok za ze- 
wnętrzną ścianą chińskiej pralni, 

— Wypocząć i do roboty, — rozkazał Bouisson. 
Siadł na ławce przy kranie od wodociągu. 

Dom ożywał. Zgrzytały i rozpryskiwały się strza- 
ekane kulą dachówki, bądź migały rozlatujące się 
szyby. Na dach facjatek wypełzali Włosi z mitralie- 


zą. W dziurę sędziowskiego mieszkania wpychanc 
pierwszych rannych. 

Na wszystko, co się działo, gapili się z okien swych 
mieszkań lokatorzy. Byli prawie nieubrani, wybici ze 
snu Í bezsensownie biegali we wszyslkich kierun- 
kach, bądź dpiesząc z serdeczną pomocą, bądź usi- 
łując znależć wyjście z okropnaści tego nieprzewi- 
dzianega obudzenia, Z kuchen, jak gdyby nigdy nic, 
dolatywał żapach odgrzewanego jedzenia, piszczały 
dzieci ,mamki z niemowlętami usuwały się w tył. Ba- 
talion się zbiegał z całego domu. W pralni jakaś nie- 
znana starucha rozpaliła postękując piec pod dużym 
kotlem da bielizny i przycupnęła abok niego, mru- 
gając na wszystko czerwonymi przyptószonymi wap- 
nem oczyma, 

— Za kwandrans wrzątek będzie gałowy, — má- 
wiła da każdego z przebiegających obok niej. 

W głębi podwórza burknął półgłosem fortepian, 
Bouisson podszedł do okna. Matka w pokoju ode- 
zwała się: „Marie, zacznij Beethovena. Nie patrz na 
podwórko, Marie". Fortepian jak gdyby seplenią" 
i jąkając się, wydał z trudem niejasny chór dźwię- 
ków. Ź trzeciego piętra wylękniony głos zaśpiewał: 
„Samotna zawsze w swym smutku, samotna zawsze 
marzę... Marzę, marzę... arzę, marzę... e—2—e.., 44* 
motna zawsze marzę... marzę.. e—e—-e..." 

Padwórze spozierało na repetycję z posępnym 
zdumieniem. Sztuczna obojętność śpiewaczki wyda- 
ła mu sią niegadna. Gwardzista podszedł do okna 
i rzucił na parapet kamień. Głos kobiecy krzyknął, 
pieśń się urwała „ale wnet znów popłynęła w osza- 
lałym tempie, przypominającym galop jarmarczny 


Podwórze parsknęło śmiechem. 
(D. « n.). 


z calej 
Polski 


tlne pasy. Zjawisko, obserwowane 
przez ludność, trwało około 10 minut. 


KRADZIEŻ BRONI Z DEPOZYTU 
SADOWEGO W HORODENCE. 


Wojewódzki urząd śledczy policji 
w Stanisławowia otrzymał wiado- 
mość o włamaniu, jakiego dokonali 
nieznani sprawcy do biur sądu grodz 
kiego w Horodence. Włamywacze o- 
tworzyli drzwi żelazne, prowadzące 
do biura kasy i depozytów. Nie tknę” 
H ami kasy, rozbili jedynie pakę, w 
której znajdowały się depozyty sąda- 
we. Zabrali karabin rosyjski marki 
„Mossin“, karabin ucięty i pistolet 
antomatyczny, poczem zbiegli. 


NA TLE SPORU MAJĄTKOWEGO 

W Jabłonowie, miasteczku koło 
Kołomyi, w miejscowej restauracji 
dokonał zamachu morderczego nieja 
ki Michał Myrontuk, który oddał 8 
strzały rewolwerowe do swego brata 
stryjecmego W. Wintaniuka, Strza- 
ły przedostać się w pobliżu Zhąszy- 
przewieziono do szpitala w Kołomył. 
Myremiuk usiłował zabić swego ku- 


zyna dlatego, że przegrał przez nie- 
go proces. sparkowy. 


KILKUNASTU DEZERTERÓW 
UJĘTO NA GRANICY POLSKO- 
NIEMIECKIEJ. 

Straż graniczna zatrzymała w 0- 
statnich dniach kilkanaście osób, 
które w nielegalny eposóh zamierza- 
ły przedostać sią w pobliżu Zbęszy- 
nia na stronę niemiecką. Zamierzali 
oni uciec zagranicę dla uchylenia się 
«| by wojskowej. Dezerterów 
przekazano do dyspozycji władz są- 
dowych. 


ŚMIERTELNE ZACZADZENIE. 
W RAWIE RUSKIEJ. 
Produkujący się w cyrku jazdą na 
motocyklu, małżonkowie Wilhelm i 
Hildegarda  Gelnerowie z Katowic, 
po powrocie 2 cyrku do hotelu, napa- 
tili w pieca 1 przedwcześnie zatkali 
komin. Rano, po bezskutecznem do- 
bijanla się do drzwi, wyważono je 
1 znaleziono zwłoki Gelnerów. 


Radjo warszawskie 
WTOREK, 13 października 

6.80 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimna- 
slyka. 650 Muzyka z płyt. 7.15. 
Dziennik poranny. 7.25 Pare Infor- 
macyj. 7.30 Muzyka z płyt. 8. Audy- 
cja dla szkół, 11.80 Andycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.03 Koncert. 12.40 Skrzynka rol- 
nieza. 12.50 Dziennik południowy. 
15. Wiadomości gospodarcze, 16.15. 
Fragmenty z op. Pucelnitego z płyt. 
16. Stolica | jej sprawy. 16.16 Życie 
kulturalna stolicy. 1615 Skrzynka 
PRO. 16.30 Kwartet salonowy. 17. 
„Pomoeniea domowa"— odczyt wygl 
St. Podhorska-Okotów. 17.15 Muzy- 
ka lekka z płyt. 17.50 „Reforma go- 
Ścinności" — monolog. 18, Popadan- 
ka aktualna, 18.10 Sport. 18.20 Kon- 
cert reklamowy. 18.45 Program na 
jntro. 18.50 Pogatlanka aktualna. 
1u „Pracownik-maszyna, e:y wspól” 
pracownik. człowiek" — odczyt. 19 20 
Jecitał śpiewaczy Aune Antti, 20. 
Rozmowa muzyka ze słuchaczami ra- 
dja. 2015 Koncert. W przerwie 
o godz. 20.45: Dziennik wieczorny 
oraz Pogadanka aktualna, 21.30 Re- 
cital skrzypcowy Ign. Welstenherga. 
22, Muzyka z płyt (Ryszard Wa- 
gner). 22.30 „Kwadrans poezji Nor- 
wida* w oprac. Zrębowiczą. 22.46. 
Muzyka z płyt. 


Na marginesie 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


akcji 


pracowników miejskich 


W kilku dziennikach krakow- 
skich ukazały się notatki w spra- 
wie demonstracyjnego sirajku pra 
cawników miejskich. 

„Glos Narodu“ znany ze swego 
antyrobotniczego nastawienia nie 
«mieszkał znowu chwycić się de- 
nuńcjacji przeciwko działaczam 
robotniczym. W notatce zatytuło- 
wanej „Krecia. robota niezadowo- 
lonych prawodyrów** imputuje „ie 
wicowym prowodyrom* podżega- 
nie do strajku z zemsty za nie- 
otrzymanie awansu. Jest ta zwy- 
kła insynuacja klerykalnego otga- 
nu „który gdzie tylko może stara 
się obrzucać błotem ruch robotin- 
czy. Jeśli na zgrómadzeniu praco- 
wników miejskich była mowa o 
strajku, to tego rodzaju głosy po- 
dyktowane były li tylko intere- 
sem pracowników, którzy mimo 
przyrzeczeń ze strony magistratu 
do tej pory nie otrzymali ani sta- 
bilizacyj, ani awansów. W żadnym 
wypadku poszczególne jednostki 
nie wysuwały swoich krzywd, lecz 
wszyscy przemawiający na zebra- 
niu omawiali całokształ sprawy. 
Stwierdzamy to w imię prawdy, 
aby tem mocniej podkreślić brzyd 
kie mełody „Głosu Narodu". 

W sukurs „Głosowi Narodu” po 
śpieszy? narndowo-żydowski „Na- 
wy Dziennik“. Ten organ nacja- 
nalizmu żydowskiego również roz 
pisuje się o „skrajnych elemen- 
tach“, które chciały rozgoryczenia 
robotników wykorzystać dla wy- 
wołania strajku. Tam, gdzie chn- 
dzi o wystąpienia przeciw robot- 
nikom tam łączą się antysemici 
z nacjonalistami żydowskimi. Ro- 
zumieją to dobrze zarówno robot- 
nicy polscy jak i żydowscy. I dla- 
tego nie idą na lep frazeologji 
antysemickiej ani „narodowo-ży- 
dowskiej”: 

Da tego dobranego towarzy- 
stwa doszlusował konserwatywny 
„Czas'. Przyznać trzeba, że for- 


Unieważnienie wyborów w hucie 


w Wełnowcu 


ma wystąpienia „Czasu różni 
się znacznie pod względem przy- 
zwoitości od „Głosu Narodu“. Ale 
i to pismo sktachowanej konser- 
wy pisze a „destrukcyjnych ele- 
mentach*. 

Ci, którzy chwytają się takich 
metod, ci właśnie usiłują wprowa- 
dzić destrukcję w szeregach kla- 
sy robotniczej. Ale to im się nie 
uda. 


Historje dnia 


Usilowane zabójstwo i aamobój- 
stwo, Kabat Józef, lat 26, student W. 
S. H, w mieszkaniu  Nieźwifńiskiej 
Elżbiety, lat 26, urzędniczki skar- 
bowej, zam. przy ul. Krowoderskiej 
21, strzelił do niej z rewolweru, ra- 
niąc ja w prawą pierś, a następnie 
oddał strzał, raniąc się włewą pierć. 
Wezwane Pog. Rat. przewiozło obo- 
je do szpitala św. Łazarza. Powodu 
zajścia narazie nie ustalono. 

Aersżtowania. Tomasz Wincenty, 
lat 20, robotnik, zam. przy ul. Ra- 
kowickiej 18, został dnia 9 b. m. za- 
trzymany przez organa P. P., jako 
sprawca kradzieży roweru, wartości 
100 zł, dokonenej tegoż dnia na 
szkodę Władysława Gnojka, zam. w 
Rakowieach, Rower odebrano i zwró 
cono pokrzywdzonemn. 

Policja zatrzymała dnia 9 b. m. 
Gołąbe Tadeusza, lat 15, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania, za kradzież 
jaj na Rynku Gł, w czasie targu, 
wartości 1,80 zł, na szkodę Kozak 
Franciszki, zam. w Maszkowie pow. 
Miechów. 

Kolompar Michał, cygan - włóczę” 
ga, został zatrzymany przez policję 
za systematyczną kradzież siana, war 
tości około 50 zł, dokonaną ze stogu 
Worytkiewieza Jana, 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Z miasta 


ZMIANY BIEGU MOTOROWYCH 
POCIĄGÓW EKSPRESOWYCH. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych w Krakowie komuniku- 
je, że celem ulepszenia komunika- 
cji między Krakowem i Katowi- 
cami zmienia od 15 b. m. termin 
kursowania niektórych pociągów 
motorowych ekspresowych a to: 


Poc. Nr. MIE 406 odjeżdżający 
z Krakowa o godz. 22.40 z przy- 
jazdem do Katowic o godz. 23.44 
będzie kursował codziennie z wy- 
iątkiem dni przedświątecznych. 

Poc. Nr. MtE 401B odjeżdżają- 
cy z Katowic o godz. 22.40 z przyj 
ściem do Krakowa o godz. 23.42 
będzie. uruchamiany codziennie w 
dni robocze. 

Równocześnie od 15 b. m. wstrzy 
muje się z powodu małej ilości po 
drożnych, bieg poc. mot. ekspres. 
Nr. MtE 401 odjeżdżającego z Ka- 
towię o godz. 0.21 z przyjściem do 
Krakowa o godz. 1.32. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 

Onegdaj Pogotowie Ratunkowe 
interwenjowało w Podgórzu przy 
ul. Pod Kopcem, gdzie w miesz- 
kaniu prywatnem postrzelił się w 
głowę z rewalweru mgr. Wojciech 
Zbroja, urzędnik akcyz i oneg- 
lów w Krakowie. Rannego prze- 
wieziono na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza, gdzie poddał 
się operacji wyjęcia kuli z czoła, 
Przyczyną nieszczęśliwego wypad 
ku było nieostrożne obchodzenie 
się z bronią. Stan ofiary przypad- 
ku dobry. 

ZRANIŁ PRZECIWNIKA. 

Na tandecie przy ul. Szerokiej 
doszło wczoraj około godz. 3-ej 
po pał. do krwawej rozprawy mię 
dzy Józefem Żołądziem a Ferdy- 
nandem Żabińskim, w czasie któ- 
rej Żołądź zadał przeciwnikowi 
dwie rany w plecy i w dłoń. 


PODRZUCONE NIEMOWLĘTA. 


W Krakowie znaleziono w 
dwuch miejscach podrzucone nie- 
mowlęta płci męskiej, a mianowi- 


cie w bramie domu przy ul. Dietla 
68 i w suterynie przy ul. Zygmun- 
ta Augusta 1. 

Dzieci umieszczono w żłobku. Po- 
licja wszczęła za matkami poszu- 
kiwania, 


ODCZYT W SPRAWIE DEKRETU 
CO DO WSTRZYMANIA EKSMISJI 
Z LOKALI HANDLOWYCH, 

Staraniem Związku  Lokatorów 
odbędzie się w dniu 14 b. m, we 
środę o g. 7 wiecz. w lokalu Związ- 
ku przy ul, Batorego 5, dla członków 
i zaproszonych gości odczyt, który 
wygłosi dr. Feuerstein w sprawie 
dekretu p. Prezydenta o wstrzyma- 
niu eksmisji z lokali handlowych. 


„WALKA ŚWIATOPOGLADÓW 
W POLSCE". 

Na temat powyższy wygłosi od- 
czyt p. J. Cyrankiewicz w Związku 
Zawodowym Pracowników Umysło- 
wych w Krakowie przy ul. Sławkow- 
skiej 6 we wtorek 13 b. m. w loka- 
lu związkowym a godz. 19.30. 

Wstęp wolny. 


Na tablicę pamiątkową 
ku czci tow, Z. Marka 


Towarzysz Świerkosz Stanisław 
składa 5 zł. na „Tablicę Pamiąt- 
kową” ku czci tow. dr. Marka Zy- 
gmunła i wzywa do złożenia tła- 
kiej sumy tow. tow.: Główczyka 
Piotra, Zawiłę Stanisława, Cicha 
Józefa, Tyczyńskiego Wojciecha. 


Dyżury lekarzy 
Dnia 13 października. 


Dr. Frideman Henryk — Wrzesiń- 
ka 3, tel. 117-79. 

Dr. Talewski Roman —Honerow- 
ska 5, tel. 175-45. 

Dr. Pinkusfeldowa Regina — św. 
| Sebastjana 7, tel. tel. 116-83. 

Dr. Żabiński Robert — Szewska 
22, tel. 182-68 


Radjo krakowskie 


ŚRODA, 14 października. 
, 680 Audycja poranna, 7.25 Kilka 
informacyj. 7.30 Muzyka poranna 
(plyty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 
Z Poznania: audycja dla szkół: „Mój 
przyjacie! Puk” — pogadankę dla 
dzieci młodszych wygłosi Jerzy Ger- 
żabek; b) Muzyke (płyty) z Warsza- 
wy. 11.57 * inemisja sygnału czasu, 
hejnał z w y marjackiej. 12.08 Kon 
cert orkiesiiy Tadeusza Seredyńskie 
go. 12.40 „Piece i okna przed zimą" 
— pogadanka Stefanj: Szaberowej i 
dziennik południowy. 1400 Lokalne 
wiadomości gospodarcze. 15.05 Kon- 
cert popularny (płyty). 15.10 Kon- 
cert reklamowy. 15.30 Mełodje ope- 
retkowe (płyty). 15.55 „Skrzynka 
ogólna" w oprac. inż. Stanisława 
Broniewskiego. 16.05 Wiadomości z 
dnia. 16.10 „Zagadka historyczna” — 
audycja dla dzieci atarszych w oprac. 
Wandy Achremowiczowej. 16.30 Kon 
cert zespołu Wiktora Tychowskiego i 
Jerzego Rosnera. 17.00 „W walce ze 
szpiegostwem* odczyt J. Jaworskie- 
go. 17.15 Koncert solistów. Wyko- 
nawcy: Janina Hoszowska (śpiew), 
Mieczysław Sztyglic (skrz.), L. Ur- 
stein (akomp.). 17.50 „Wspomnienia 
pierwszego rektora Wszechnicy wi- 
lesńkiej” odczyt prof. Michała Sie- 
dleckiego. 18.00 Pogadanka_ aktualna 
i wiadomości sportowe. 18.15 Lokalne 
wiadomości sportowe. 18.20 Nowości 


Jazzowe (płyty). 18.45 Pro na 
dzień następny. 18.50 „Sadek“ — fel, 
prawno - społ J.  Żieleńczykówny. 
19.00 „Nadęta konkurencja* (mój 


pierwszy lot balonem) opowiadanie 
Janusza Meissnera. 19.20 „Jazz i płot 
kit — lekka audycja-muzyczno - sło- 
wna. Wykonawcy: Zbysław Woźniak 
(śpiew) i zespół jazzowy Henryka 
Marmora. Dialogi pióra M, Rorena. 
20.35 Biuro Studjów rozmawia ze słu 


chezami P. R. 20.45 Dziennik wie- 
czerny i pogadanka aktualna. 21.00 
„Opowieść o Chopinie* — wieczór I. 
„Czem był Chopin" — audycja w 
oprac. Joljusza Kaden - Bandrow- 
skiego. Henryk Sztompka wykona z 
towarzyszeniem Symfonicznej Orkie- 
stry P. R. pod dyr, Grzegorza Fitel- 
berza Larghetto z koncertu f-moll. 
21.30 Koncert w wyk, Chóru 


Co grala w teatrach 
iwowskich ? 

TEATR WIELKI. Wtorek g. 8 w. 
„Na Łyczakowie”. 

Środa g. 8 „Spazmy modne". 

POWSZECHNY TEATR ŻOŁ- 
NIERZA, Wiorek, środa g. 730 w. 


„Manewry jesienne", 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Konfiskata stutysięcznej kaucji|Zycie robotnicze 


Rada Zakładowa huty cynkowej ! Zakładowej i zarazem zarządzenie 


w Welnowcu otrzymała zawiado- 
mienie o unieważnieniu 


przeprowadzęnia nowych wyborów 


poprzed- 4 w ciągu 6 tygodni. 
nio odbytych wyborów dn Rady! 


Ziemniaki dla ubogich 


m. Chorzowa 


Magistrat m. Chorzowa przy- 
stępuje do zaopatrzenia w ziem- 
niaki: a) miejscowa-ubogich, b) 
inwalidów wojennych, powsłań- 
czych, wdów i pozostałych sierot, 
©) inwalidów i wdów pobierają- 
cych renty ze Spółki Brackiej i 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 


którzy nie są rejestrowani w Fun-" 


duszu Pracy. 


Uprawnieni do otrzymania zie- 


mniaków są wszyscy, których 
renta nie przekracza 30 zł. mie- 
sięcznie. Dzis zgłaszają się w 


Magistracie (Ref. Opieki $polecz- 
nej) interesafici od litery N do R, 
jutra — od litery $ da T, dn. 12 
października od U do 2 


Sąd pracy w Chorzowie 


Z dniem l października uru- 
chomiono Sąd Pracy w Chorzowie, 
Lokale biurowe Sądu Pracy oraz 
sale rozpraw znajdują się w gma 
chu Sądu Okręgowego na placi 
Piłsudskiego. Przewodniczącym 


Sądu Pracy w Chorzowie miano- 
wano dotychczasowego sędziego 
śledczego dr. Ziembę. Kierowni- 
kiem biura będzie sekretarz sądo 
wy Łamacz. 


(o to za cele społeczne? 


W Katowicach odbył się znowu 
proces kilku dygnitarzy sanacyj- 
nych (m. in. także syndyka praw- 
nego „Wspólnoty Interesów" p. 
Chmielewskiego) przeciw Radli- 
czówi. Podczas rozprawy poru- 
szono także sprawę zarobków 
p. Chmielewskiego w „Wspólnn- 
cie". Zarobki te mają być bardzo 
wysokie. Wjednym wypadku p. 
Chmielewski zrzekł się podohno 
honorarjum w wysokości 260.000 
zł pod warunkiem, że „Wspólno- 
ta" przekaże 100.000 zł. na cele 
społeczne. Obecny na rozprawie 
sądowej przedstawiciel „Wspól- 
noty“ p. Radowski oświadczył, że 
Nadzór Sądowy wyraził na to zgo 
dę i przekaże te 100.000 zł. na róż 
ne cele do końca lipca 1937 r. 


Jakie to będą cele, niestety, p 
Radowski nie powiedział, tak, że 
cała sprawa przedstawia się dość 
tajemniczo. Robolnicy sądzą, że 
pieniądze te otrzymają różne „sa- 
nacyjne" organizacje, przyzwycza 
jone od roku 1926 do zasilania 
swych kas takiemi funduszami. 


Komisja 
pojednawczo-arbitrażowa 


We wtorek w Katowicach odbę 
dzie się rozprawa w komisji po- 
jednawczo - arbitrażowej w spra- 
wie załargu 0 umowę taryiową 
dla pracowników, zatrudnionych 
w prywatnych towarzystwach u- 
bezpieceniowych. 
około 150 pracowników. 


Redaktor odpowiedzialny: ŁUDWIK WINTEROK. 


Załarg dotyczy! 


| W katowickim Sądzie Apelacyj- 


nym znalazła się we środę sprawa 
odwoławcza księcia Pszczyńskiego 
o konfiskatę kaucji w wysokości 
100 tysięcy złotych, jaką złożył 
książę Pszczyński za swego pełno- 
moenika i b. dyrektora „Oswagu* 
Ebelinga, który w międzyczasie 
zbiegł zagranicę. Sąd w wyniku 
rozprawy zatwierdził wyrok dru- 
giej instancji. 

Sprawa ta przedstawia się nastę 
pująco: W swoim czasie odbyła 
się przed Sądem Okręgowym roz- 
prawa przeciwka pełnomacnikowi 
Księcia Pszczyńskiego i generalne- 
mu dyrektorowi „Oswagu* p. Ehe- 


fingowi, któremu akt oskarżenia za 
rzucał fikcyjne podwyższenie kapi 
talu akcyjnego „Oswagu”, przez 
co naraził na strały wierzycieli fir- 
my. W wyniku rozprawy Sąd ska- 
zał Ebelinga na dwa lata więzie- 


a 
Po rozprawie Ebeling zosTał 
zwolniony za kaucją 100 tysięcy 


złotych i wyjechał do Niemiec rze- 
komo w celach kuracyjnych i nie 
zgłosił się do więzienia dla odhycia 
kary. 

Wabec powyższego Sąd złożoną 
zań kaucję w wysokości 100 tysię- 
| złotych skonfiskował na rzecz 
Sakrbu Państwa. 


„Pan Jankowski przy obfitym żłobie" 


O znanym kierowniku hitlerow- 
skiega „Gewerkschaft Deutscher 
Arbeiter“, dawniej wodza katolic- 
kich robotników niemieckich p. 
Jankowskim „Polska Zachodnia" 
pod tytułem „Pan Jankowski przy 
obfitym żłobie" pisze co następ.: 

Afera Jankowskiego ma już 
swoją slawę. Znane są wszędzie 
na Śląsku słowa p. Sabassa pod 
jego adresem wypowiedziane „Lit- 
gner und Gesinungslump", znana 
jest sprawa wzięcia przez tego 
„przywódcę robotników" pieniędzy 
ud ciężkiego przemysłu. Znane też 
są z drugiej strony jego stosunki 
3 „Óleiwitzer Arbeitsfront", o 
zgleichszaltawaniu tegó b. „chrze- 
ścijańskiego" przywódcy, Obecnie 
„Volkszeitung“ przynosi szczegó- 
ły, ile p. Jankowski i jego traban- 
ci pobierają pieniędzy za swą fa- 
tygę, t. j. stanie na czele zgleich- 
szaltowanej G. D. A. Na ostatnim 
walnym zebraniu. G,D.A. wstydli- 
wie tę pozycję przemilczano. Otóż 
według „Volkszeitung“ dochody 
G. D. A. wynosiły 240 tysięcy zł., 
z czego blisko 90 tys. zł. było sub 
wencji z IN Rzeszy. Z tego w cią- 
gu 16 miesięcy istnienia G. D. A. 
pobrali p. Jankowski i kilku jego 
adjułantów 56 tys. zł. w formie 


pensji, a z różnymi dodatkami 
zgórą 7 tys. zł. t. zn. więcej niż 
bliska połowę wszystkich wpłat 
członków G .D. A. które podana 
w wysokości 142 lys. zł. Ale to je- 
szcze nie wszysłko „bo w sprawo- 
zdaniu kasowym jest jeszcze po- 
zycja 10 tys. zł, wydanych na ce- 
le „agiłacyjne” i 3 tys. zł, wyda- 
ne na uczestnictwo w konieren- 
cjach „a wreszcie na t. zw. ccie 
„kulturalne“ wydano 3 tys. zl 
Przeciwstawić tu należy tym su- 
mom 3,20 zł., wydane jaka wspar- 
cie strajkowe. Okazuje się więc, 
że ci „przywódcy robotników“ 
brali niemal dyrektorskie pensje. 
Ale tego jeszcze p. Jankowskiemu 
za mało „albowiem na ostatnim 
walnym zgromadzeniu pozbył się 
jak wiadomo Buchwalda, Fracka, 
Kosłorza i Sowy, pozostawiając 
przy żłobie tylko — strażnika ka- 
sy — Hirsch-Knappika". 

Surowe słowa krytyki tego da- 
wniejszego „Oberkatolika” a dziś 
oberhitlerowca ze strony „Polski 
Zachodniej“ dziwnie kontrastują 
z faktem, że p. Jankowski otrzy- 
mał zaproszenie na raut z okazji 
10-lecia wojewady Grażyńskiego 
i że p. Jankowski w raucie tym 
brat osobłście udział — 


ZEBRANIA ZW. INWALIDÓW 
przy P. P. S. 
Dnia 13 bm. 

Kochłowice — o godz. 15-ej zebr- 
inwalidów u p. Rekusa, ref. tow. 
Marek. 

Kłodnica o godz. 18-ej u p. Krzą- 
kaly. Ref. tow. Marek. 

Dnia 14 b. m. 

Siemianawice o godz. 16-ej u p. Ma 
rownin, Ref. tow. Marek. 

Dnia 15 b. m. 

Ruda o godz, 15-ej porada prawna. 
Ref. tow. Marek. 

Dnia 16 b. m. 

Chotzów HE o godz. 17-ej u p. Mi- 
chaliku. Ref. tow, Dragon. 


Sprostawanie Z.2.Z. 


ZZZ. przysłał nam następują- 
ce sprostowanie: 

Na podstawie § 11 ustawy pra- 
sowej prosimy o zamieszczenie 
następującego sprostowania w 
sprawie notatki p. t. „Funkejona- 
riusż ZZZ. falszerzem", zamiesz- 
czonej w „Gazecie Robotniczej” 
Nr. 268 z dnia 5-go października 
1936 r. 

„Nieprawdą jest, że Kubik 
Franciszek z Welnowca był kiedy- 
kolwiek funkcjonarjuszem  Okrę 
gowej Rady Zawodowej ZZZ. 

Natomiast prawdą jest, że Ku- 
bik Franciszek nigdy nic byl funk 
cjonarjuszem Okręgowej Rady 
Zawodowej ZZZ. ami żadnego ze 
Związków ZZZ.. 

Nieprawdą jest, że Kubik Fran- 
ciszek dopuścił się sprzeniewie- 
rzenia jako akwizytor organu 
ZZZ „Front Robotniczy". 


Natomiast prawdą jest, że Ku- 
bik Franciszek już od maja 1936 
roku nie jest akwizytorem ogło- 


szeniowym „Frontu Robotnicze- 
go”. 

*3 
Musimy stwierdzić, że wiado- 


mość o p. Kubiku przyszała nam 
„Agencja Śląska”. 


Repertuar 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

W środę po cenach zniżonych „Głu 
pi Jakób* z K. Junoszą - Stępow- 
skim w roli Szambelana. 

Najbliższą premierą z udzialem K. 
Junoszy - Stępnwskiego będzie ko- 
medja Flers'a i Callivet'a „Papa“. 
Próhy odbywają się codziennie pod 
kierunkiem reż. W. Biegańskiego. 

Wiedeński chór chłopięcy w Sta- 
rym Teatrze. (Wiener Sangerknk- 
hen), który po stikcesach w Szwacji, 
a ostatnio w Londynie i Paryżu przy 
bywa do Polski na tournee l:oncerto- 
we w większych miastach, wystąpi w 
Krakowie z jedynym koncertem w so 
bote 17 bm. 

Gościnne występy K. Junoszy- 
Stępowskiego. Junosza - Stępowski 
wystąpi we wtorek w tylnłowej roli 
sztuki W. Szekspira „Otello", 

Przełożenie terminu „Otrzesin”. Ko 
mitet Organizacyjny „Otrzęsin" po- 
stanowił odłożyć termin imprezy ze 
względów niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych. 


Co graja w kinoteatrach 


ADRJA: 
cach“. K 
APOLLO: „W cieniu samotnej 
sosny". 


BAGATELA: „Ewa“ oraz rewja 
P. t. „Sempoliński w Bagażeli“, 

ATLANTIC: „Pokusa (Marlena 
Dietrich, Gary Cooper) i „Wesołe 
szaleństwo” (Frank Lederer). 

DOM ŻOŁNIERZA: „Czibi” (Fran 
ciszka Gaal), 

MUZEUM: 
„Flip i Flap". 

PROMIEŃ: „Pasteur“. 

STELLA: „Napad na Kongo" i 
„Banda Bubula". 

SZTUKA: „Bohater”. 

ŚWIT: „Magerling”, 

WANDA: „Panna Lili" (Francisz- 
ka Gaal, Hans Jersy i Szoke Sza- 


uJudel gra na skrzyp- 


„Kot i skrzypce" 1 


kall). 
UCIECHA: „Anthony Advers“ 
(Fredrie March, Olivia de Havil- 


land, Anita Louise, Claud Bains). 


Podpalaczka w więzieniu 


W sobotę została dosławiona 
do sędziego śledczego Sądu Okrę- 
gowego w Katowicach własciciel- 
ka domu na kolonji Cmok, pod 
Mysłowicarmi, Florentyna  Pieku- 
towa, która dla pozbycia się bezro 
botnych lokatorów  podpaliła do- 
mostwo, przy czem w czasie rato- 
wania jej dabytku zginął w pło- 
mieniach 49-letni Józei Wolny, oj- 
ciec 6-ga dzieci. Piekutowa zo- 
słała osadzona w więzieniu. 


iRadio Sląskie 


WTOREK, 13 października. 


6.03 Jak na jarmarku. 6.50 Muzy- 
km. 7.15 Dziennik poranny. 7.80 Mu- 
zyka lekka. 11.30 Audycja dla szkół 
„Obrazek dla dzieci młodszych” p. t. 
„Jak kantarek po świecie wędrował". 
12.03 Koncert. 12.40 Jak wychować 
psa domowego. 12.50 Dzienik połu- 
dniowy, 18.00 Koncert życzeń. 18.15 
Muzyka taneczna. 15.40 Lekcja języ- 
ka polskiego. 15.55 Prawdziwi Re- 
wellersi i inne podobne zespoły. 16.60 
Koncert. 17.00 Pomocnica domowa — 
odczyt. 17.15 Maurycy Ravel 17.50 
Refoma gościnności. 18.40 Fragmen- 
ty z „Wyzwolenia” Stanisława Wy- 
spiańakiego, 19.00 Dyskutujmy: „Pra 
cawnik maszyna, czy współpracownik 
człowiek". 19.20 Recital Śpiewaczy. 
20.15 Koncert. W przerwie ok. godz. 
20.45 Dziermik wieczorny. 21.30 Re- 
cital skrzypcowy. 22.00 Muzyka. 
22.30 Kwadrana poezji. 22.45—23 
Koncert. 


Repertuar 


TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIE- 
GO W KATOWICACH. 


Wtorek, „Wieczór 
Bandrowskiej". 

Środa „Królowa przedmieścia”. 

Czwartek „Występ Wiedeńskiego 
Chóru Chłopięcego”. 


operowy Ewy 


Udbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik“, Warsz awa, Warecka 7. 


